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Ateneum Polskie.
Kto pragnie się zapoznać z nowym mie­

sięcznikiem literacko-naukowym, który we 
Lwowie wychodzić zaczął p. t. Ateneum 
Polskie, niech ■ się zgłosi po numer oka­
zowy bezpośrednio do administracji 
miesięcznika pod adresem:

Towarzystwo Wydawnicze 
w e L w o w i e, Lwów, ul. 29. listopada, 1. 39.

Pismo nasze pośredniczy wyłącznie w 
zbieraniu prenumeraty, przyczym 
Czytelnicy nasi otrzymują 20-procentową zni­
żkę prenumeraty (kwartalnie 4 mk. zamiast
mk. 5.)

Abonenci, którzy nam prenumeratę j u ż 
przesłali, otrzymają pierwszy zeszyt Ate­
neum Polskiego w przyszłym tygodniu.

Xuvjer Poznański
rozpocznie w bieżącym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.

Poznań, dnia 11. stycznia 1908

Interpelacja polska 
w sprawie wywłaszczenia.

Parlamentowi niemieckiemu przedłożono 
następującą interpelację posła W1. S e y d y 
i towarzyszów:

W jaki sposób zamierza kanclerz Rze­
szy wniesiony przez rząd pruski w Sejmie 
pruskim projekt, dotyczący wzmocnienia 
niemczyzny w Prusach Zachodnich i Po­
znańskim, pogodzić z duchem 
konstytucji Rzeszy i przepi­
sami kodeksu cywilnego.

Jakie kroki zamierza podjąć kanclerz, 
aby zabezpieczyć fundamen­
talne zasady porządku pra­
wnego i społecznego, zagrożone

przez zamierzone wywłaszczanie ziemi oby­
wateli Rzeszy?

Podpisani są członkowie Koła Polskiego 
w liczbie 19. i szereg posłów centrowych 
i wolnomyślnych.

Z powodu zapowiedzianej przez Koło parla­
mentarne interpelacji w sprawie wywła­
szczenia oraz stosownej rezolucji do etatu, 
wyraził we wczorajszym Dzienniku Pozn. 
pewien korespondent zdziwienie, dla czego Koło 
parlamentarne dwukrotnie chce poruszaj 
sprawę wywłaszczenia przed forom Parlamentu 
Rzeszy i zarazem Europy. Dwukrotna akcja 
— zdaniem korespondenta — otłabi wrażenie 
sprawy, jakie na Europie zrobić powinna.

Naszym zdaniem akcja Koła parlamentar­
nego nie zwraca się do Europy, lecz ma 
na oku realne cele polityczne.

Koło Polskie nie mogło się kontentować 
wyłącznym wniesieniem r ezolucji do etatu, 
bo głosowanie nad rezolucją taką może nastąpić 
dopiero przy końcu drugiego czytania etatu, 
a więc ewentualnie za kilka dopiero tygodni. 
Z drugiej strony nie chce Koło poprzestać na 
samej interpelacji, bo zależy Koln na 
formalnym głosowaniu Parlamenta, a interpelacje 
głosowania nie podlegają.

0 pruską reformą wyborczą.
Dyskusji w Sejmie nad wnioskami wolno­

myślnych w sprawie reformy wyborczej, 
a szczególnie odpowiedzi rządu, wyczekiwano 
ze wszech stron z największym zaciekawieniem. 
Wiedziano, że rządowi zależy na tym, by sobie 
wolnomyślnych nie zrazie ze względu na 
Blok w Parlamencie. Wiedziano niemniej, że 
wolnomyślni również nie mają ochoty do zrywa­
nia stosunku z księciem B u 1 o w e m, że jednako­
woż opinja ich wyborców domaga się energi­
cznych zabiegów o uzyskanie reformy pruskiego 
systemu wyborczego w duchu demokratycznym. 
Pamiętano równocześnie, że książę Bulów dla 
sympatji wolnomyślnej lewicy nie będzie mógł i 
nie będzie chciał się narazić prawicy konser­
watywnej, która w Parlamencie stanowi jeden 
z walnych filarów polityki rządu niemieckiego, a 
w Sejmie — choć nie ma absolutnej większości 
— jest jednakowoż wszechpotężną panią, w której 
duchu sterowała od lat dziesiątek i steruje obec­
nie polityka rządn pruskiego.

Jaki wobec takiej sytuacji będzie rozwój 
stanu rzeczy z okazji wniosków wolnomyślnych?

Oto pytanie, które stawiały miljony wyborców i 
czytelników gazet najprzeróżniejszych kierunków 
i odcieni politycznych.

Czy z tym samym pytaniem na ustach 
wchodzili do gmachu sejmowego przy Prinz 
Albrechtstrasse posłowie tych stronnictw, które 
w Parlamencie wełodzą w skład Bloku rządo­
wego? Sądzimy, że w podejrzliwości swej nie 
posuniemy się za daleko, wypowiadając przypusz­
czenie, iż posłowie tych właśnie stronnictw — 
jeżeli nie byli naprzód wprost zapoznani z teno­
rem deklaracji rządowej, którą książę 
Balów odczytał w Izbie po mowie interpelanta — 
to w każdym razie dobrze byli poinformowani, 
jak wypadnie odpowiedź rządu.

Przebieg i wynik rozpraw robi wrażenie, ja­
koby były widowiskiem, barwnie ascenizowanym 
i zręcznie zaaranżowanym — ku ukojeniu 
opinji wolnomyślnej w kraju.

Rząd pruski nie mógł interpslantom wcale 
wziąó za złe, że wystąpili w Izbie z wnioskiem, 
domagającym się czteroprzymiotnikowego systemu 
wyborczego. Trzeba coś było zrobić dla wy­
borców.

Poseł T r a e g e r, uzasadniający wnioski 
dwneb partji wolnomyślnych, zakończył swe prze­
mówienie wyrażeniem pełnego zanfania 
do rządu, że rząd nzna żądania bieżącej 
chwili i zabiorze się do reformy wyborczej, nad 
której urzeczywistnieniem będą wolnomyślni rze­
telnie mogli pracować, ponieważ odpowiadać bę­
dzie pocznoin sprawiedliwości.

Pozornie dla wolnomyślnych przykrą niespo­
dzianką była deklaracja rządn, orzekająca, 
źa rząd nietylko nie myśli wzorować się na sy­
stemie wyborów do Parlamentu, ale przeciwny 
jest nawet zasadzie tajności oraz załatwienia 
sprawy przed upływem bieżącej kadencji. Co 
więcej, rząd zastanawia się jeszcze nad pytaniem, 
czy będzie trzeba ordynację zmienić zasadniczo, 
czy też ni8 wystarczy „reforma“ w obrębie istnie­
jących przepisów. Ewentualnie gotów rząd zapro- 
nowaó ten czy ów system plnralny.

Prawica biła księciu Bfilowowi brawo, a 
lewica wołała: Słuchajcie! słuchajcie! Przy 
zakończeniu mowy zdobyła się nawet na sykanie. 
Niewątpliwie część wolnomyślnych sykała szczerze, 
boć mnsiała odpowiedź rządn odczuć jako poli­
tyczny policzek. Reszta — o ile w obja­
wach niezadowolenia wogóle wzięła udział — czy­
niła to niewątpliwie wyłącznie pro foro externo, 
dla wyborców.

Jak zachowali się mówcy wolnomyślni, prze­
mawiający po deklaracji rządowej?

Pos. Fischbeck z Woln. P. Lud. wyraził 
radość, że rząd nie zajął zupełnie odmownego 
stanowiska konserwatystów, które zareprezentował 
pos. Malkewitz. Połowę wogóle mowy swej po­
święcił pos. Fischbeck polemice z konserwatystami 
i prasą konserwatywną. W drugiej zaś połowie 
bronił zasady tajności wyborów, ale w sposób, na 
który rząd pruski bynajmniej skarżyć się nie 
może.

Pos. dr. Pachnicke z Woln. Zjedn., 
ostatni mówca, z niemniejszym zadowole­
niem stwierdził »pewien postęp rządu pruskiego«, 
ponieważ w deklaracji przyznał, że obecny system 
ma swoje wady. Mówca »ubolewał« nad odrzuce­
niem postulatu tajności wyborów — i to ubolewał 
w własnym interesie księcia Bulowa — ale na 
zakończenie stwierdził, że »wolnomyślni muszą 
się pogodzić z losem, boć wymusić żądanej 
reformy nie mogą«.

To bardzo skromne stanowisko. Przed kilku 
lata przemawiali wolnomyślni w Sejmie innym 
językiem, domagali się urzeczywistnienia kardy­
nalnych postulatów postępowych energicznie, jak 
to w piątek uczynił w Izbie jeden jedyny poseł, 
reprezentant Koła Polskiego p. Korfanty.

Widowisko skończyło się odrzuceniem 
wniosków wolnomyślnych.

Wnioski te brzmiały dosłownie:
Uprasza się rząd, ażeby jeszcze w tej 

sesji przedłożył projekt ustawy, który
1. zmieni artykuły 70, 71, 72 i 115 pru­

skiej konstytucji i zaprowadzi powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne wybory 
do pruskiej Izby posłów,

2. i który na podstawie tymczasowych da­
nych obliczeń ludności z r. 1905. odpowiednio 
do ustawy z dnia 27. czerwca r. 1860. ina­
czej ustanowi okręgi wyborcze do 
wyborów do Sejmu oraz wyznaczy inną liczbę 
posłów.

Wniosek pierwszy preepadł głosami kon­
serwatystów, wolnokonserwatystów i narodowych 
liberałów. Drugi przepadł głosami konserwaty­
stów, wolnokonserwatystów i centrowców. J e - 
dynie polaoy poparli obydwa wnioski wolno­
myślnych.

Czy z widowiska piątkowego zadowoleni będą 
wyborcy wolnomyślni, to wielka kwestja. 
Przypuszczać bowiem należy, że w szerokich sfe­
rach wolnomyślnych dneb dyplomacji blokowej 
nie dość głębokie jeszcze zapuścił korzenie.

Nowe poezje Kasprowicza.
Jan Kasprowicz: „Ballada o słoneczniku i 
inne poezje“, Lwów 1908. Nakład Tow. wydawni­
czego H. Altenberg, Warszawa, B. Wende i Spółka.

»Nie zgasłaś, pieśni« — mówi poeta na 
wstępie. Nie zgasła, ale z niezmąconą siłą 
brzmi dalej. Te lata, które dzielą pojawienie się 
ostatnich poezji, od pieśni »ginącemu światu« śpie­
wanej, przyniosły nowe i niespodziewane tony, 
których historją jest zbiorek ostatni. Więc tłu­
maczenia ukochanych i dachem pokrewnych po 
etów, tłumaczenia tak wybitnie Kasprowiczowe — 
więc bajki i opowieści swojskie na nutę balad 
francuskich i angielskich śpiewane — więc chwile 
dziejów powszechnych, na których spoczął duch 
poety — i wreszcie najmocniejsze, najpiękniejsze, 
najgłębsze skargi i porywy własnej duszy.

O tłumaczeniach cóż mówić, prócz, źe te­
matem świadczą o tej tak bardzo mistycznej 
duszy, że głośno świadczą o ukochania tajemnicy 
i męki, i ofiary. Albo o tym, źe nieutulona 
tęsknota idzie śladem pragnień ludzkich, źe wszelka 
radość jest początkiem smutku.

To samo prawie mówią i balady, swawolnie 
dostrojone do jego »maniery«, zaprawione tą 
kroplą jego zacieru, który sprawia, ie barwy 
stają się jaskrawsze, że ból głośniejszy, a mrok 
bardziej smutny. Posłuszna legenda, jakby wsłu­
chana w głos jego uroczysty, jego zaczyna brzmieć 
tonami — jakby wpatrzona w tę twarz jedyną, 
baśń zapomina słów własnych i jego słowami 
gada.

Ten sam snbjektywizm nieugięty, nieokieł­
znany widać w »Kordeckim« i »Drogach krzyżo­
wych«. Tam, gdzie niema nadziei, poczyna się 
dopiero end, widoczny »wieszczej źrenicy«. Nad 
klęską narodu powstaje bohater, w klęsce ssakająe 
źródeł mocy. Gdzie nie poradzi siła orężną, tam

zgraja dzieci o tryumfie marzy. Tym poeta pieśń 
swą eddaje, ich wzruszenia i zapał opiewa.

Bo wszystko jest przecie tylko pretekstem, 
ażeby mówić o tym, co go jedynie zajmuje: o 
nieprzepitej czarze życia, o tej zawsze świeżej 
męce, której nie odda za skarby niebieskie, a 
która przecie duszę mu toczy. Dziwna miłość do 
nadzmysłowego, miłość jakby wbrew rozsądkowi, 
jakby silniejsza od niego, jest jedną wytyczną, ko 
której dach jego zawsze kroczy, »czymże byłaby 
dusza, to źródło życia twojego »bez owej, w nie 
ujawnionej tajni nietylkalnym świętym Cyborjnm 
ukrywanej Hostji«.

Wszystko, co tylko źyje widocznym, rozsą­
dnym życiem, zda mu się dziełem lichym i kłam­
liwym. Drogą prawdą, której się trzyma, jest 
sprawiedliwość. Ten ma zwyciężać, ten kiedyś 
nad światem trynmfowaó będzie, kto sprawiedli­
wość nad wszelkie wywyższył prawa.

Nie nie jest w stanie zmienić biega tej my­
śli, co się poczęła gdzieś od pacierza przez matkę 
uczonego, karmiła śpiewem poezji chłopskich 
i dźwiękami wiejskich organów. Żadna katedra 
świata, ani Fuga Baehowska, ani mistyczne pieśni 
Maeterlinka, na dusaę jego wpływu nie mają. 
To nie jest wrażliwy Słowacki, co z Dantem, Cal­
deronem, Byronem i Szekspirem myśli i czuje — 
to jest uparty chłop, którego po pięści i po ję­
zyka poznać łatwo, mimo wszelkich Wundt’a wy­
kładów i angielskich poezji.

I moralność jego jest prosta i jasna. Tu 
niema miejsca na wątpliwości. Zdawać się może, 
że słyszymy echo słów:

Ze świętością dneb jednolit,
Ni tatarskich dziczy,
Ni francuskich rzeczposolit 
W swe cuda nie wliczy.

Kasprowicz nie pyta się: »czy ty wiesz, kiedy 
ty popełniasz zbrodnię?* On wie. Wie, że ofiara 
wszelka grzech maże, wie, że dnma jest zła, że 
kłamstwo ohydą. Zna grzech i skruchę i z trwogą

mjśli o sądzie. Woli więc raczej się więcej oskar­
żyć, niż niegodnymi rękami sięgnąć po zbawienie 
duszy, niż w plugawej odzieży siąść do uczty po 
jednania.

Bo wierzy w tę jakąś nutę pojednania, bo 
czeka zwiastowania radosnej nowiny, bo pewny 
jest, źe zmartwych powstanie prawda i dobro i 
szczęście. Czemuż więc bluźni i w gniewie się 
miota ?

Zdawaćby się mogło, że mu ta wiara powin­
na dać ciszę, że ukoić jego duszę powinny uczu 
cia ufności pokornej, synowskiej, wiara w sprawie­
dliwość i dogmat.

A przecie równie znamienne jak mistycyzm 
i dogmat są dla Kasprowicza poezji ból i szyder­
stwo i bunt. Pokora jego pozorna, zrywa się z 
niej straszliwe pytanie, wyrzut, który o bramy 
nieba brutalną pięścią uderza. Wiara jego głęboka, 
ale znaku sprawiedlwości czeka i szydzi z tego, 
co sprawiedliwością na ziemi się mieni. Łzami 
własnymi i krwią napoił te uczuc a, nie pozbierał 
ich po drodze, ale je przeżył, stąd zda się blu- 
źnić i wołać o sprawiedliwość, ma prawo chłostać, 
bo sam biczowany, drwić, bó szyderstwo życia 
serce mu wyjadło.

I mimo wszelkich adoracji i misterji zanadto 
ziemię i ludzi ukochał, nie połową, ale całym 
sercem: ten krępy sad wiśniowy i łąki pola i 
ludzką dolę. Widzi je wszędzie i jednako krzy­
wdzone wszędzie. Za nie się mści nie za siebie. 
Odłamem jest tej góry, na której krzyż stoi z 
męką najlepszego z ludzi. Kawałkiem jest tego 
krzyża.

Stąd jego raptowne zwroty, stąd bluźniercze 
modlitwy i pełne bólu ofiary. Jak dąb wrósł 
zbyt głęboko w piach ziemi swojej. Przeklina 
tych, co duszę mu zwodzą, a przecie dla nich 
najsłodsze ma nazwy. Za gwiazdami szuka uko­
jenia, a w jeziorze ziemi rodzinnej we wspomnie 
niach rodzinnych cała się wieczność i przyszłość 
gwiaździsta przegląda, I bunt ten straszny, kiwa

wy bryzga szyderstwem bez przebaczenia, słowami 
brutalnymi.

To nie jest pobłażliwy uśmiech olimpijczyka, 
to wyrok sędziego nieomylnego [i skamieniałego 
w dogmacie.

Taką jest treść tej jedynej książki, treść bar­
dziej wyraźna i mocniej zaznaczona, niż w innych 
dziełach. Niech nas nie myli ten drogowskaz, że 
się baladą o słoneczniku tytułuje To tylko chwila 
słabości, jak wszelka mowa i skarga jest chwilą 
słabości. Do jego potężnej duszy sam na sam z 
ból-m jest jedyną prawdą, jedynym niebezpie­
czeństwem. I wszystko, co mówi, to tylko odgłosy 
świata, które w bór ducha jego wpadają i giną, 
zlewając się w szum tego niebotycznngo boru. — 
Jakżeby zgasnąć mogła ta pieśń ? Wszakże życie 
całe i wędrówki po świecie i ciche dnie spędzone 
zdała od świata żywią je i przeradzają się w jej 
kształt i ton. Sam on jest tym potokiem, co się 
poczyna w odwiecznych skał łonie i którego ża­
den mróz nie stłumi.

Ale to wszystko jest tylko baladą o słone­
czniku i innymi nowymi poezjami, tylko okru­
chami mgławicy, która się skupia, tężeje i słoń­
cem staje.

Istotą jego poezji jest niepojęty, wieczny, 
wszechmocny ruch wielki i cały w najdrobniej • 
szym szczególe, i nieogarnięty całą mocą słów 
jego; ruch, który nieznaną drogą idzie, wije się 
w okresach ciężkich i długich jak pomruk grzmotu; 
ruch, co zależny jest od każdego uderzenia serca 
ludzkiego, od każdej łzy, co kędyś tam, po szarej 
twarzy się cicha tociy: ruch plątąjący się w ar­
gumentach, nawiasach i względach, liczący się z 
każdym uczuciem; ruch walący się w dół jak 
lawina, porywający z sobą i ździebła trawy i 
olbrzymie głazy, ruch wznoszący się na szczyty 
i tęczą jasną, opasujący wszechstworzenie.

Lwów.
Dr. Wacław Moraczewskt



Posłowie i politycy wolnomyślni oddają się 
niewątpliwie nadziei, źe na opinję szerokich kół 
podziała dodatnio i uspokajająco ustępstwo rządu 
w Parlamencie przy ustawie o stowarzy­
szeniach. Rzecz inna, czy prawica, a z nią 
książę Bulów będą skłonni do uwzględnienia 
choćby poważnej części opublikowanych przed 
kilku dniami wniosków wolnomyślnych co do 
zmiany projektu rządowego.

Spory o wywłaszczenie. Poseł 
Drewitz, wolnokonserwatysta, przemawia w 
Tagu także za projektami, któreśmy niedawno 
powtórzyli za konserwatywną D. Tages-Ztg. 
A więc teren wywłaszczenia ma być nieograni­
czony, a fundusz ograniczony.

Poseł Drewitz pisze: Polacy zagrożeni wy­
właszczeniem wszędzie, nie będą tak łatwo 
wykupywali niemców. Zresztą jest publiczną ta­
jemnicą, że wielu polskich posiedzicieli chętnie 
sprzeda majątek Komisji kolonizacyjnej, jeżeli 
tylko dostaną poważną cenę, bo będą się mogli 
przed swym społeczeństwem zasłonić, że im gro­
żono wywłaszczeniem i dla tego na nazwę sprze­
dawczyków nie zasługują. Przy nieograni­
czonym terenie wolny handel ziemią 
nie dozna zastoju, a to ważna rzecz, 
bo to usunie złe następstwa wywłaszczenia.

Panu Drewitzowi jak wszystkim rządowcom 
chodzi głównie o wolny handel ziemią, ażeby ceny 
nie spadały. Konserwatyści także pilnują cen, a 
nacjonałliberałowie godzą się podobno także na 
ograniczony fundusz a nieograniczony teren.

Wielkie Księstwo Poznańskie 
W etacie pruskim, w etacie pruskim na 
rok 1908. wyznaczono dla naszej dzielnicy pomię 
d2y innymi 150 000 mk. na wzmocnienie fundu­
szu renumeracyjnego dla nauczycieli i nauczycie­
lek ludtwych w celu skuteczniejszego popierania 
szkolnictwa ludowego w ducha niemieckim.

Na badowę nowego seminarjum nauczyciel­
skiego w Lesznie preliminowano jake trzecią ratę 
45 000 mk., na seminarjum dla nauczycielek 
tamże jako trzecią i ostatnią ratę 172 000 mk., 
na budowę nowego seminarjom nauczycielskiego 
w Wągrówcu jako trzecią i uzupełniającą pozycję 
114000 mk., celem utworzenia trzeciego kursu 
przy seminarjum w Skwierzynie 4 600 mk. oraz na 
budowę nowego gmachu seminaryjnego tamże, 
który kosztować ma 289 200 mk., wyznaczono 
jako pierwszą ratę 150 000 mk., na wystawienie 
domów mieszkalnych dla inspektorów szkolnych 
w Buku 33 600 mk., i w Szubinie 33 000 mk.

Niezamożne gminy szktlne w W. Bs. Po 
znaóskim i Prusach Zachodnich mają otrzymać 
dalsze zapomcgi państwowe. W tym celu pod 
wyższono w etacie dotychczasowe subwencje o pół 
miljona marek.

Miasto Pleszew ma otrzymać szkołę realną; 
pierwsze dwie klasy mają być otwarte już na 
Wielkanoc r. b. Miasto obowiązało się, oddać do 
dyspozycji odpowiedni grant pod szkołę z mieszka­
niem dla dyrektora k balę do turnieji, zarazem 
obowiązało się na otrzymanie projektowanej 
szkoły realnej dopłacać w pierwszym roku 6000 
mk., w drogim 9000, w trzecim 12000 i od czwar­
tego rokn 13000 mk. rocznie.

W dalszym ciągu wyznaczono pół miljona 
mk. na rozprzestrzenienie dworca w Pile i 300 
tysięcy mk. na przebudowanie dworca w Gnieźnie, 
wreszcie 90000 mk. jako drugą i ostatnią tatę 
na budowę domu mieszkalnego dla prezydenta 
konsystorjalnego i gieneralnego superintendenta w 
Poznaniu, tudzież 42000 mk. na budowę domu 
mieszkalnego inspektora szkolnego w Wolsztynie.

Ankieta Henryka Sienkiewicza
o wywłaszczeniu.
Paryż, 9. stycznia.

30) Louis Havet, członek instytutu 
Francuskiego Akademji nauk moralnych i poli­
tycznych. były wiceprezes Ligi praw człowieka, 
i Paul Mayer, członek Instytutu Francuskiego 
Akademji inkrypcji i literatur, nadesłali nastę 
pojącą deklarację, pod którą spodziewają się zna­
leźć dalsze podpisy:

Niżej podpisani sądzą, że prawo wywłaszcza­
nia, któreby robiło różnicę osobistą między pod­
danymi, podlegającymi tym samym obowiązkom, 
miałoby charakter...............................

L. Havet. P. Meyer.
31) Henri Gaidoz, znakomity etnegraf, 

profesor Ecole des Hautes Etudes w Sorbonie 
i Szkoły nauk politycznych.

Otrzymałem list pański w sprawie nowych
........................germanizacji na ziemiach polskich
Prus. Jest to dalszy ciąg owych środków............ .
które miałem sposobność opisać w mym kursie 
etnografji w Szkole nauk politycznych.

Właśnie rok temu, zimą — 1906/7. — 
poświęciłem około trzech leksji historji i położeniu 
politycznemu tych ziem. Mam zamiar wrócić do 
nich na przyszłą zimę, jeśli będę jeszcze przy 
życiu.

Współczuję zatym z wyrażonymi przez pana 
uczuciami. A to jako człowiek liberalny i euro­
pejczyk pragnący, by ustały walki między naro­
dami europejskimi, gdyż myślę o wielkich wal­
kach, które Europa, za niewiele pokoleń, będzie 
może musiala przedsięwziąć przeciw ambicjom 
Azji — porzucającej swe zamknięcie w sobie. 
Ale moim zdaniem łudzi się Pan przypisując 
opinji europejskiej jakiś wpływ na politykę Prus. 
Rząd pruski, popierany w tej sprawie przez po­
tężny zastęp szowinistów niemieckich, niewiele 
sobie robi z manifestacji opinji zagranicznej, 
a szczególaie tych, które przychodzą z Francji, 
tej .nieprzyjaeiółki odwiecznej“, tej Francji, która 
nie pocieszyła się jeszcze po stracie Alzaci i Lo 
taryngji.

Powodem, którym kieruje się polityka pruska,
dochodząc aż do.............................. po przodkach
odziedziczonej ziemi swych poddanych polskich, 
jest obawa pojednania się polaków z rosjanami, 
czego można się było spodziewać za drugiej 
Dumy. Gdyż Polska odnowiona pod zwierzchni­
ctwem rosyjskim i napół niezawisła, jak Fin­
landia (a przynajmniej Finlandja z wczoraj) za 
graźałaby Prusom w posiadaniu ich prowincji 
polskich. Nie chcę wchodzić w ewentualności, 
które kryje przyszłość problematyczna, ale wska­
zuję ich możliwość..

Byłoby to zapewne tylko niejasne przy­
puszczenie, szczególaie dzisiaj, gdy nadzieja libe­
ralnego przeobrażenia się Rosji słabaie i gasnąć 
się zdaje, dzisiaj, gdy Mikołaj II. wraca do poli­
tyki Aleksandra III, a może nawet wkrót e i do 
polityki Mikołaia I, dzisiaj, gdy w sprawach pol­
skich Mikołaj II zdaje się iść za radami — a są 
to rady wcale nie bezstronne — sąsiada swego. 
Lecz powrotna fala prześladowania polaków w 
Ro<ji nie wydaje się już Prusom dostatecznym 
zabezpieczeniem, i rząd pruski chciałby raczej za­
mienić swą marcbję polską na niemiecką. Ani 
pańskie, ani moje protesty nie zatrzymają go na 
tej drodze.

Zwrócić się należy do liberalnych uczuć tych 
ludzi w Niemczech, nielicznych przyznaję, którzy 
nie podzielają szowinizmu i fanatyzmu narodo­
wego. Czyż partja katolicka i partja liberalna, 
a przynajmniej to, co z niej zostaje, nie mogłyby 

•powstrzymać lub złagodzić środków wyjątkowych, 
przedłożonych Sejmowi Pruskiemu? Pragnę tego 
choć z niewielką nadzieją.

W każdym razie odwaga, której naród polski 
tyle dał dowodów, powołaną jest do odparcia no­
wego szturmu, a wy, patryjoci, zagrzewać ją win- 
niście przed nowymi walkami ; bo nie w ciągu je­
dnej gieneracji, czas za krótki, zdołają przemienić 
swe prowincje polskie ; wykazuje to przykład 
Slązka, gdzie żywioł polski takie zdobycze porobił 
w ostatnich latach trzydziestu, nic nie mówiąc 
już o innych ziemiach.

Jednym słowem, jutro, jak od stu lat, za­
wdzięczać będą polacy istnienie swe jako naród, 
naród moralnie istniejący, skoro nie istnieje poli­
tycznie, swemu niestrudzonemu patryjotyzmowi. 
I, kończąc ten list, przypominam sobie, bo, kiedy 
byłem studentem w Berlin’e, w latach 1865. do 
1866, poznałem waszą pieśń narodową w prze­
kładzie niemieckim i od tego czasu uie uszły z 
mej pamięci jej wiersze:

Noch isfc Polen...............
Postępujcie tak, aby były one zawsze pra­

wdziwe.
H, Gaidoz.

32) Vincent d’Indy, kompozytor au 
zyczny, dyrektor paryskiej Suoia Cantorum.

Nie myślę, by jakikolwiek umysł wolny mógł 
mieć inne, niż pańskie mniemanie o akcie . . . ., 
który pan................... bardzo słusznie, ir tak go­
rących słowach.

Czyż bowiem nie jest to dla wszystkich ludzi
bezstronnych prawdziwą................ gdy się wy-
kinezą całą kategorję obywateli z należnych im 
praw, jak to zamierza uczynić rząd pruski.

(Dalsze ustępy opuszczamy ze względu na 
prawo prasowe.)

Vincent dTndy.
Par. Biuro iuformacyjno-prasowe 

Rady Narodowej.

Z Parlamentu.
Berlin, 10. stycznia.

(P. B. P.) Dziś rozpoczął Parlament obrady 
nad projekłem ustawy, mającej zaprowadzić pewne 
zmiany w ustawie o ochronie ptaków. Mia­
nowicie chodzi o przyłączenie Rzeszy do umowy 
paryskiej z r. 1902., według której zakazaną jest 
nietylko sprzedaż ale i sprowadzanie, wywożenie, 
przewożenie, transport i zakupno nieprawnie otrzy 
manych gniazd, jaj i młodych ptaków. Ten zakaz 
rozszerzono na wszystkie gatunki ptaków, które 
się gnieżdżą w Europie z wyjątkiem jaj mew i 
czajek. Władze odnośne mogą dalej pomiędzy 
innymi właścicielom winnic, ogrodów owocowych 
i szkółek drzew, pól zasianych i t. d. przyznać 
prawo niszczenia ptaków szkodliwych dla drzew i 
owoców.

Poseł nacjonałliberał Fahrmann poleca 
rządowi zaprowadzenie podatków od kotów, 
jako wielkich niszczycieli ptaków.

Następnie rozpoczęto obrady nad projektem 
ustawy, dotyczącej uregulowania miar i wag 
Wszyscy mówcy godzą się na stworzenie jedno 
litego pTawa co do używania miar i wag dla całej 
Rzeszy, wyrażając pomiędzy innymi zadowol-nie 
z zaprowadzpnia nowego oznaczenia dziesiątej części 
kilograma słowem >bektograa< Nowa ustawa ma 
wejść w życie w r. 1912.

Marszałek zawiadamia izbę, iż nadeszła do 
biura interpe'acja Koła polskiego w sprawie wy­
właszczenia, i że zamierza ją postawić na po­
rządku dz ennym jednego z dni następnych.

Likwidacja finansowa flacierzy.
Warszawa, 10. stycznia.

W dniu dzisiejszym ogłoszone zostało we 
wszystkich pismach zawiadomienie zarządu głów 
nego Macierzy, wyznaczające termin zgromadzenia 
ogólnego, które ma rozporządzić fanduszami i 
majątkiem Macierzy. Jest to zatem likwidacja.

Jak się dowiaduję, zarząd główny powziął 
decyzję w tej sprawie całkiem dobrowolnie, bez 
żadnego tym razem nacisku z zewnątrz, wycho­
dząc z założenia, że byłoby ze szkodą ogólną 
gdyby dość znaczne, około dwustu tysięcy rubli 
sięgające fundusze tej instytucji miały być unie­
ruchomiona na czas dłuższy w formie kapitału 
martwego.

Macierz coprawda nie została zamknięta, 
lecz tylko zawieszona „na czas trwania stano 
wojennego“, obeona jednak ogólna sytuacja poli 
tyczna daje dożo podstaw do przypuszczenia, iż 
stan ten potrwać może lat pięć, dzisięó, e kto 
wie, czy nawet nie drugie lat czterdzieści. Gdyby, 
nieprzewidzianie, warunki miały się zmienić 
wkrótce, to niewątpliwie odrodzonej Macierzy spo­
łeczeństwo nie poskąpiłoby znowu licznych skła­
dek, darów i zapisów, któie tak pięknej instytuoji 
pozwolił) by, jak i poprzednio, odraza stanąć na 
silnych nogach.

Co do podziała funduszów Macierzy między 
istniejące szkoły i instytuoje oświatowe, nic jeszcze 
pewnego donieść nie mogę, chociaż podobno pro­
jekty istnieją już całkiem gotowe. Rozstrzygnie 
to zresztą ostatecznie najwyższa w tych sprawach 
instancja, mianowicie zgromadzenie ogólne. Rzecz 
oczywista, że zasiłki z likwidacji Macierzy uzyskają 
jedynie instytucje, funkcjonujące jawBie i legalnie, 
Da zasadzie odpowiednich rządowych patentów 
regiestracyjnych i legalizacyjnych.

W. Mazur.

Narodowa Demokracja 
a dochowieóstwo w Królestwie.
W wywiadzie z posłem do Dumy, p. Alfon­

sem Parozewskim, poruszyliśmy między in­

nymi stosunek części duchowieństwa, zorganizo­
wanej w Związkach katolickich, do do­
minującego w Królestwie stronnictwa Narodo­
wej Demokracji. Rzucenie nieco światła na 
sprawę tę uważaliśmy za wskazane, by Czytelnicy 
nasi mogli się zorjentowaó w wewnętrznych sto­
sunkach partyjno-politycznych społeczeństwa za- 
born rosyjskiego, które o tyle ulegają zmianie, że 
na widowni życia publicznego pojawiają się 
Związki katolickie, przeciwstawiające się Narodo­
wej Demokracji.

Polemika przybiera niejednokrotnie formy 
namiętne. I tak niedawno zamieściły Wiado­
mości Pasterskie, miesięcznik redagowany 
przez ks. F u 1 m a n a, artykuł, zarzucający Stron­
nictwu d.-n., że „posługiwało się i chce się po­
sługiwać kościołem katolickim jako środkiem poli­
tycznym i do siebie go naginać“,* że „tumaniąc 
naród, prowadzi go do zupełnej obojętności reli­
gijnej“ itd., „że jawnie wypowiada się przeciw 
wszelkim organizacjom, co noszą zabarwienie ściśle 
katolickie“, gdyż „w pojęciu przywódców partji 
organizacja katolicka jest antynarodową“, co jest 
„wyraźnym przyznawaniem się do ateizmu pań­
stwowego“, czyli że według pojęcia partji, Polska 
nie może być katolicką* 1.

Obecnie ks. Szkopowski zamieśoił w 
Gazecie Codziennej odpowiedź na po­
wyższy artykuł i w niej tak między innymi 
pisze:

Doprawdy, podziwiać należy, jakim sposo­
bem w tak poważnym miesięczniku mógł ktoś 
chyba bez wiedzy redaktora wylać szaflik insy­
nuacji niczym nie popartych, ani nieusprawiedli­
wionych, na Stronnictwo demokraty czno-narodowe, 
tymbardziej, że tak niedawno w tym samym 
piśmie zgodzono się w zupełności na stanowisko 
Stronnictwa wobec Kościoła.

Dalej zwraca ks. Szkopowski uwagę, że 
Związki katolickie w teorji wykluczają ze swych 
programów politykę, ale w praktycznej działal­
ności dążą do politycznego opanowania 
społeczeństwa. Wobec tego pisze ks. Szkopowski: 

Jasną jest rzeczą, że Stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe musi się przeciwstawiać 
wszelkim organizacjom, które zechcą prowadzić 
politykę w duchu stronnictwa, stojącego na 
wrogim dlań stanowisku, jeżeli te organizacje 
wejdą na tory polityki, wręcz wrogiej polityce 
narodowej Stronnictwa. Ze przeto walka wtedy 
nie będzie walką z Kościołem i katolicyzmem, 
bo Stronnictwo pod tym względem jasno się 
już wypowiedziało w duchu dla Kościoła więcej 
niż przychylnym, ale będzie to walka z pe­
wnym stronnictwem politycznym bez względu 
na jego zabarwienie religijne, wyznającym za­
sady polityczne, wrogie Stronnictwu demokra­
ty czno-narodowemu.

W końcu ks. Szkopowski odpowiada na py­
tanie autora artykułu Wiad. Past., „jsk jeszcze 
księża katoliccy mogą dalej należeć do takiego 
antykatolickiego stronnictwa i jak jeden z księży 
może zasiadać w jego zarządzie?“

Dla nas — pisze ks. Szkopowski — jest 
to stanowczo jasne i zrozumiałe. Pracują w 
Stronnictwie jako obywatele kraju, bo w tym 
charakterze Stronnictwo ich powołało. Praca 
ta w niczym nie naraża ich obedjenojl dla bi­
skupów i stosunku do Kościoła, bo stronni­
ctwem antykatolickim nie było i nie jest, uwa­
żają zaś za rzecz zgubną dla Kośoioła i religji 
w naszym kraju tworzenie organizacji, które, 
prowadząc politykę pewnego stronnictwa, przy­
wdziewałyby szatę Chrystusową i Kościoła, 
ażeby nią okryć ta?ą iub inną politykę. Ro­
zumieją, że Kościół, jako organizacja religijna, 
powinien stać zdała od takiej lub innej polityki 
partyjnej, ale na gruncie szczerze narodowym 
i popierać to wszystko, oc do dobra narodu 
zmierza. Księża, stojący jako obywatele kraju 
w kadrach Stronnictwa, nie chowają się za 
Chrystusa ani za Kościół, nie nadużywają bło­
gosławieństw swoich Pasterzy do polityki stron­
nictwa, a pracując dla Stronnictwa, dbają go­
rąco o dobro Kościoła i narodu, zawsze go­
towi do uległości w sprawach bożych swoim 
biskupom.

Księża, należący do Stronnictwa d. n. ze 
smutkiem patrzą, jak niektóre żywioły wśród 
kiera prasują gorliwie nad osłabieniem, lub na­
wet zgnieceniem wszelkiego wpływu d n. wśród 
ludu na korzyść pewnego stronnictwa lub nie­
istniejących właściwie organizacji politycznych 
kościelnych,

be, kończy ks Szkopowski, 
postępowanie takie jest otwieraniem drogi do 
serc ludu dla silniejszych partji socjalistycznych, 
lub z socjalizmu wyrosłych, przeto zgubne nie-

Echa paryskie.
Paryż, 9. grudnia.

(Mróz i ślizgawka w Paryżu. — Śmierć ministra
Guyot-Dessaigne. — Teatry paryskie. —

Sara Bernhard.)
Ku wielkiej uciesze paryżanek, a tym samym 

i grzecznych paryźan, mróz prawdziwy, prawie 
polski mróz ściął jezioro w lasku Bulońskim i 
Basen w ogrodzie Luksemburskim, tak, że można 
łyżwować! co za radość! jaka rzadka rozrywka 1 
Trzeba się spieszyć i korzystać, bo wobec zmiennego 
klimatu paryskiego, nie można nigdy przewidzieć 
czy lód ranny nie rozpłynie się we mgle wieczor­
nej. Z wielką niecierpliwością oczekiwano orzecze­
nia rzeczoznawców, czy ma już lód 7 centymetrów 
grubości, a gdy się okazało, że tak jest rzeczy­
wiście, zaraz się zaroiło, zaczerniło na kryształo 
wej tafli, cały świat elegancki wybiegł używać 
sportu przelotnego, ocenionego przez .,snobów“ 
jako wielce , select“.

Środek jeziora stał się rodzajem sceny, tań­
czono walca w futerkach z gronostajów, podczas 
gdy wokoło brzegu w obramowaniu wiecznie zie­
lonych trawników ustawieno schronienia dla spe- 
ktatorów ; pomysł wielce praktyczny ; poznoszono 
po prostu „les guérites“ fotele koszykowe z da­
szkiem, jakich się używa w lecie na plażach mor

skich ; na lodzie rozesłano fatrzane dywany, poroz­
stawiano szofretki „chancelières“ albo jeszcze 
lepiej znane bouillotes z gorącą wodą i w tych 
rozkosznych schronieniach wybitych jasnymi kre 
tonami, rozsiadło się całe grono pań w olbrzymich 
kapeluszach, panów w monoklach, dzieci różowych 
w aksamitnych szubkach, a nawet jakby dla do­
pełnienia tego żywego obrazu pojawiły się pieski 
— faworyty pań modnych, podzwaniające obroż 
kami złoconymi z cyfrą właścicielki.

Tak było w laska, tak na jeziorze w Enghien- 
les-bains — gdzie nawet charakterystyczny typ 
„marchand de marrons“ ustawił swój piecyk i 
nawoływaniem .,chauds marrons, chauds'' do kupo 
wania gorących kasztanów zachęcał. Już inny za 
to nastrój panuje w ogrodzie Luksemburskim, na 
basenie przed Senatem; choć równie tu wesoło, 
ale więcej prawdy i życia: studenci, studeitki, 
nowicjusze i podlotki z całym zapałem łyżwują 
zakreślają uczone k ila ; kolega cudzoziemiec z Ha- 
parandy imponuje paryżanom znajomością sztuki 
łyżwiarskiej, inny rozprawia o świetności szlichtady 
na Newie — wszyscy się bawią i ci rozgrzani 
ruchem hygienicznego sportu i marznący, zbici w 
wał okrążający basen, ale przyglądający się z 
iście paryską cierpliwością zabawie krótko trwa­
jącej.

Ten i ów ze sposobu wiązania krawata La 
vallière, na artystę wyglądający, sięga po szkico

wnik i rysuje w dzięcznie suwsjące się pary na tle 
frontonu Pałacu Luksemburskiego, tylokrotnie 
przez malarzy odtworzonego, a który obecnie był 
miejscem żałobnych ceremonji. Minister sprawie­
dliwości GuyotDessaigne zakończył nagle 
życie w czasie posiedzenia w jednej ze sal wspa 
niałych Senatu ; pogrzeb jego był powodem nie­
porozumienia władz cywilnych z Kościołem. — 
Zmarły dygnitarz, jako minister wotujący prawa 
uszczuplające znaczenie duchownych, popadł w 
ekskomunikę i stąd mimo próśb rodziny biskup 
z Clermont Ferrand nie chciał odprawić 
mszy solennej. Kwestja ta zajmować będzie przez 
dni kilka różne warstwy towarzyskie, rozprawiają 
o tym i w Pałacu Elizejskim i na eleganckich 
five o’clockach artystki i literatki, a wreszcie i 
dorożkarze zajadający sowite śniadanie w restau­
racyjkach ,.Au rendez-vous des cochers“, aż znowu 
jakieś inne zdarzenie nie zwróci ogólnej uwsgi w 
inny kierunek.

Teatry paryskie darzą nas od początkn 
młodziutkiego roku nowymi sztukami Wypada 
znać wszystkie premjery, a wobec obfitości przed­
miotów, nie wiadomo, któremu przybytkowi sceny 
dać pierwszeństwo ; chyba jednak najwięcej zasłu­
guje na wyróżnienie Teatr Sary Bernhard

Niegrzecznie byłoby powiedzieć, »że z wieku 
i urzędu* należy się jej ten zaszczyt, to tylko 
myśl niesforna te słowa dyktuje; bo sama wielka

artystka zdaje się być nieśmiertelna, siłą gry
i wyrazem twarzy. W adoptacji starej jak świat 
bajki o śpiącej przez sto lat królewnie, napisanej 
prześlicznym wierszem przez Jean Richepin — 
Sara Bernhard występuje w roli młodego Lanery, 
a ruchy jej i cał» postać tchnie tyle młodzień­
czym powabem, że nie zadziwia nas wcale prze­
budzenie się księżniczki pod czarem jego poca­
łunku ; publiczność również mogłaby ulec temu 
czarowi, gdyby nie głos zdrajca! ten głos niegdyś 
tyle sławiony, melodyjny, srebrny, aksamitny, 
który rozniósł szeroko sławę wielkiej aktorki po 
święcie, którym tyle cudnych utworów poetycz­
nych Victora H igo, Musseta, Racin a wyśpiewała 
prawie całemu pokoleniu słuchaczy, dzisiaj głos 
ten stracił niestety delikatną modulację, a szorst­
kość jego w dziwnym staje rozdźwięku z mło­
dzieńczą postacią czarnookiego bohatera. Deko­
racje, wśród których rusza się całe grono fanta­
stycznych dobrych i złych wróżek, otaczających 
prześliczną postać „de la Belle aa bois dormant* 
są wprost zachwycające harmonją barw i kształ­
tów, naturalncśoią roślin, drzew, kwiatów, ptaków, 
przemawiających ludzkim głosem i idyliczBego 
stada kóz śnieżno białych, przebiegających scenę 
za fajarką pastuszka,

K.



tylko dla narodu, ale i dla Kościoła i katoli­
cyzmu.

Listy lwowskie.
Lwów, 3. stycznia.

(Jaskółki przedwyborcze).
Ze strony polskiej mamy już pierwsze 

jaskółki przedwyborcze. Późno, do­
prawdy późno, boć wybory z kurji wiejskiej 
(a o nią głównie chodzi) 25. lutego, prawybory 
rozpoczną się z końcem stycznia, a rusini agitują 
zawzięcie i ich kandydatury są niektóre prawie 
pewne. Jest dziwna u nas apatja, trudna do zrozu­
mienia ; prawda i Sejm wybrany w lutym, (który 
ma zebrać się na obrady w czerwcu), uchwali 
reformę wyborczą i rozwiąźe się, ale właśnie 
w tym leży jego ważność i doniosłość.

Demokraci na odbytej w Krakowie kon­
ferencji uznali konieczność zawiązania komi­
tetu demokratycznego, do którego wcho­
dziłyby stronniotwa, tworzące Unję demo­
kratyczną. Ze względu na to, że poza 
demokracją narodową żadne stronnictwo, w skład 
Unji wchodzące, nie ma sił ani wpływów między 
ludem wiejskim — komitet demokratyczny, 
względnie jego kandydaci stoczą batalję po mia­
stach. Walczyć będą z konserwatystami, 
występującymi obecnie jako stronnictwo lewicy 
narodowej, i rozmaitego gatunku „postępow­
cami“ i socjalistami. Tak np. w Krakowie staną 
oprócz socjalistów do walki demokraci Leo, 
Staniszewski, Fedorowicz, Konopiń­
ski z konserwatystami, profesorami uniwertytetu 
¥latowskim, Bobrzyńskim, Fieri- 
chem i Jaworskim.

Stronnictwo ludowe przez usta posła 
Stapińskiego w ostatnim numerze Przy ja 
cielą Ludu przemawia bardzo spokojnie i umiar­
kowanie. Zapowiada kongres stronnictwa po wy­
borach, 8. marca w Rzeszowie, na którym przed­
łożony zostanie plan działalności .Ludowego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia Wi­
sły*, wymierzonego przeciwko krakowskiemu Tow. 
ubezpieczeniowemu tzw. Fiorjance; do tego czasu 
mają być ukończone przygotowania do rozpoczęcia 
działalności .Banku ludowego*. Są to prawdopo­
dobnie nagrody za przysługi, jakie ludowcy i Sta­
piński wyświadczali konserwatystom we 
Wiedniu w momentach decydujących.

Wówczas, po wyborach, mówi p. Stapiński, 
będziecie mogli osądzić, czy postępowanie starostw 
i Innych urzędów wobec ludu się zmieniło, więc 
czy może nastąpić zgoda i zjednoczenie z Kołem 
Polskim w Wiedniu. Mam też nadzieję, że du­
chowieństwo skorzysta ze sposobności wyborów 
i tak się zachowa, że będziemy mogli na kongre­
sie zamknąć dotychczasowe rachunki i nieporozu­
mienia, a zacząć nowe życie w zgodzie.

Na kongresie osądzicie, które stronnictwo naj­
lojalniej zachowa się wobec nas, a które najgorzej. 
Z tego wyniknie uchwałs, z którym stronnictwem 
będziemy mogli żyć w zgodzie, a które tępić bę­
dzie trzeba. Wierzę, że wszystko się dobrze za­
łatwi, i że skończy się pierwszy okres stronnictwa, 
okres walki o należne ludowi miejsce w społeczeń­
stwie, a zacznie się okres drugi — okres pracy 
twórczej.

Jak się przedstawiać będzie praca twórcza 
ludowców i z kim pójdą oni, nie trudne będzie 
odgadnąć, gdy uprzytomnimy sobie, Ź8 Kur jer 
Lwowski wystąpił ostro przeciwko demokratom 
i Unji, gdy przypomnimy sobie wynurzenia czułe 
Stapińskiego pod adresem konserwatystów.

Potwierdza to ostatnia Rola, organ Prawicy 
narodowej dla ludu, który rzuca stanowe ha­
sło: „Rolnicy, wybierajcie rolnika! 
Jeżeli rolnik wielki będzie się patrzył z nie­
ufnością na małego, mały na wielkiego, to znów 
staniemy się łupem partji, rozbiorą nas pomiędzy 
siebie dla własnej, nie naszej korzyści. Niech 
wszyscy rolnicy, mali i wielcy, porozumieją się 
między sobą.“

Stoimy więc wobec niedługo może mających 
nastąpić konjunktur konserwatystów z lu­
dowcami w jeden blok agrarny.

Podnieść należy, że prezes Rady Narodo­
wej, Tadeusz Cleński, wydał odezwę, wzywającą 
ludność do organizacji i akcji. Zapowiada, że 
Rada Narodowa wyda odezwę do społeczeństwa, 
obecnie tylko, wskazując, jakie zadania czekają 
Sejm (reforma wyborcza, uregulowanie finansów 
krajowych, Btaranie o lepsze współżycie narodo­
wości, rozszerzenie autonomji z wyrobieniem sta­
nowczego wpływu na administrację państwową) — 
zwraca uwagę, że do wypełnienia tego trzeba 
ludzi wytrawnych, wypróbowanych w pracy pu­
blicznej.

Rada Narodowa zatym wystąpi i przy tych 
wyborach. Oby jednak nie stała na usługach pe­
wnej partji, oby nie występowała przeciw stron­
nictwom polskim, do niej nie należącym — oby 
wystrzegła się dawnych błędów!

A

Odezwę Komitetu Unji demokra­
tycznej ogłoszą dziś galicyjska prasa demokra­
tyczna. Tak telegrafuje nam nasz korespondent 
lwowski.

TrAjprzymierze
angielsko-francuska-hiszpanskie.

Trzy państwa zachodnie, Anglja, Francja 
’ Hiszpanja zbliżywszy się do siebie za stara­
niem również przenikliwego, jak niestrudzonego 
dyplomaty na bonie, króla Edwarda, pozostaji 
już od dłuższego czasu w stosunku ścisłej przy­
jaźni politycznej ze sobą. Zbliżenie to nastąpiło 

tle sprawy marokańskiej, ale przy­
czyny tej konsolidacji były głębsze i znaczenie
jej wyrasta daleko poza granice Maroka.

Właściwa istota przyjaźni angielsko-francusko- 
hiszpańskiej leży w jej charakterze wybitnie 
antyniemieckim. Iuicjatywę w tym kie­
runku dała Anglja właśnie, żeby stworzyć sku­
teczną przeciwwagę przsciw wzrastającej potędze 
zaborczej Niemiec, która państwu angielskiemu 
w pierwszej linji zagraża. Francja przyłączyła 
się do Anglji z tych samych motywów. Wspo­
mnienia klęski, doznanej od Niemiec, nie są do 
dziś dnia zatarte, a co ważniejsze, niemiecki są­
siad i teraz jeszcze, wzmógłszy się w przeciągu 
30 lat do potęgi wszechświatowej, grozi opance­
rzoną pięścią na zachód. Francuzi wiedzą, że 
militarne na wskrcś Niemcy nie wahałaby się 
ani na chwilę po raz drugi wtargnąć do Francji, 
aby nie ostać się aż pod Paryżem. To też po 
osłabieniu sojuszu z Rosją z powodu wojny z Ja­
ponią przyjęła Francja bez namysłu wyciągniętą 
dłoń Anglji.

Przyjaźń angielsko francuska przebyła próbę 
ogniową w konflikcie o Maroko — zapędy za­
borcze niemców, które tu w całej pełni wyszły 
aa jaw, odparto bezwzględnie i skutecznie. Wtedy 
przyłączyła się do Anglji i Francji także Hi­
szpan j a. Bezpośrednią przyczyną tego zbliże­
nia była chwilowa wspólność interesów w Ma­
roko, gdzie zwiększenie się wpływów niemieckich 
byłoby także Hiszpanji nie na rękę. Pozatym 
jednak odgrywały w tym ważniejszą jeszcze rolę 
poczucie solidarności rasowej z romańską Francją, 
a przedewszystkim polityczna zależność Hiszpanji 
od Anglji i świeże powinowactwo dworów londyń­
skiego i madryckiego.

Tak się dokonała koalicja angielsko-francu 
sko-hiszpańska bez specjalnych umów i traktatów 
międzynarodowych.

Pewne ścieśnienie i niejako sformalizowanie 
tego związku nastąpiło dopiero na wiosnę roku 
ubiegłego przez zawarcie owych znanych tra­
ktatów między Anglją i Hiszpanją 
oraz między Francją i Hiszpanją, w któ 
rych państwa kontrahujące zagwarantowały sobie 
dzisiejszy stan posiadania na terytorjach Morza 
Śródziemnego i przyległych wybrzeżach Atlantyku 
Niemcy udali wtenczas wielkie zdziwienie i py 
tali: Przeciwko komu ta gwarancja jest wogóle 
potrzebną? Jaki powód tej ostrożności? Odpo 
wiedzi na to nie dostali, ale mimo to wiedzieli 
wszyscy, że owo formalne już porozumienie państw 
zachodnich zwracało się tylko przeciw Niemcom, 
które coraz skrzętniej zaczęły się rozpościerać na 
Morzu Śródziemnym i chciwie szukały, szczegól­
nie w zachodniej części, punktów oparcia dla 
swojej floty. Nikt inny interesom państw zaprzy 
jaźnionych w tym kierunku nie zagrażał. Zresztą 
niemcy wiedzieli to sami najlepiej i dla tego 
prasa niemiecka tak nieprzychylnie traktaty te 
przyjęła.

Od tego czasu trzy państwa zachodnie pozo­
stały już w stałym kontakoie i wspólne interesy 
na zewnątrz zgodnie i jednolicie załatwiały prze­
ciwstawiając się tutaj wyraźeie polityce niemie­
ckiej. Głównym terenem tej solidarnej akcji po­
zostało i nadal Maroko, gdzie Francja i Hi 
szpanja stosownie do traktatu w Algeciras objęły 
egzekutywę w celu uspokojenia kraju. Nie obyło 
się tu coprawda bez drobnych nieporozumień 
między obydwoma państwami, z których Francja 
silniejsza finansowo i militarnie, energiczniej parła 
naprzód, a Hiszpanja ostrożnie trzymała się więcej 
w rezerwie, przyszło nawet do ostrycn scysji 
między dowódcami wojsk francuskich i hiszpań­
skich w Maroko, ale nieznaczne te spory wkrótce 
załatwiono i porozumienie francusko-hiszpańskie 
pcd egidą Anglji funkcjonuje doskonale. Można 
śmiało powiedzieć, że bez tej zgodnej polityki 
państw zachodnich, sprawa marokańska byłaby 
o wiele więcej jeszcze zabagniona i że niemcy 
mieliby już Maroko w swoim ręku.

Anglja tryumfoje i stara się zaaranżowany 
przez siebie związek państw zachodnich coraz 
więcej ścieśnić i wzmocnić. Że z Francją istnieje 
tajna konwencja wojskowa, to zdaje się 
nie ulegać kwestji. Gienerał French swego 
czasu nie dla parady tylko zjechał na wielkie 
manewry francuskie. Siła zbrojna Hiszpanji po­
lega głównie na marynarce, jest jednak obecnie 
bardzo słaba. To też Anglja, której naturalnie prze 
dewszjstbim na tym zależy, aby sprzymierzeńcy jej 
reprezentowali odpowiednią potęgę wojskową, do­
kłada wszelkich starań celem powiększenia i 
ulepszenia marynarki hiszpańskiej. W istocie też 
pod wpływem angielskim uchwaliły kortezy hi­
szpańskie w bieżącej sesji poważne sumy na po 
większenie floty, i za pieniądze angielskie i czę­
ściowo także w dokach angielskich budują się 
nowe pancerniki hiszpańskie.

A!e Anglji chodzi też o to, aby i formal­
nie koalicją państw zachodnich możliwie rozsze­
rzyć, utrwalić i zsolidaryzować. Wszystko wska 
zuje na to, że rząd angielski nie zadowala się 
dzisiejszą formą porozumienia, lecz dąży do utwo­
rzenia zupełnego trójprzymierza angiel- 
sko-francusko-hiszpańskiego. Pewne 
szczegóły tego nowego sojuszu zostały już nie 
wątpliwie omówione w Londynie podczas po 
bytu króla Alfonsa na dworze angielskim. Temu 
samemu celowi służy także, jeżeli wszystko nie 
myli, obecna podróż francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Pichona do Madrytu.

Podróży tej wszyscy przypisują wielkie zna­
czenie polityczne, ale nikt nie wie dokładnie, o 
co tam chodzi. Sfery interesowane trzymaj! 
właściwy cel misji Pichona w ścisłej tajemnicy. 
To pswna, że Pichon, którego także hiszpańska 
para królewska przyjmowała na uroczystej au­
diencji, odbywa liczne i długie konferencje z mi­
nistrami hiszpańskimi. Nie ulega kwestji, źe w 
pierwszej linji omawiano tam sprawy maro­
kańskie — nie zupełnie przypadkowo zapewne 
także poseł marokański El Mokri bawi właśnie 
w Madrycie — ale pozatym toc?ą się tam nie­
wątpliwie pertraktacje w sprawie przyszłego trój­
przymierza. Prasa niemiecka wypowiada 
otwarcie to przypuszczenie, i nie potrzeba doda­
wać, źe nie jest tym bynajmniej zachwycona. 
W niedługim czasie planowana jest także podró:; 
prezydenta francuskiego Fallieresa do Ma­
drytu, jako rewizyta za odwiedziny króla

Alfonsa w Paryżu. I wtedy bez wątpienia sprawa 
trójprzymierza posunie się znowu o krok dalej.

Gdy trójprzymierze w tej lub innej formie 
przyjdzie do skutku, to Anglja oparta na tej pod­
stawie, mając przytym za sojuszniczkę Japonję, 
a dalej działając w sprawach azjatyckich w po­
rozumieniu z R o 8 j ą, raz za zawsze położy kres 
ekspanzji niemieckiej. Odosobnione Niemcy szu- 
:ają za każdą cenę sprzymierzeńca i starając się 
nie stracić kontaktu z Rosją — sprawa polska 
est tutaj pożądanym dla nich łącznikiem — czy­
nią przedewszystkim wszelkie wysiłki, aby pozy­
skać dla siebie Stany Zjednoczone.

Potężne to państwo trzyma się dotychczas 
zdała od wszechświatowej polityki angielskiej, a 
nawet przez konflikt z Japonją wchodzi także z 
natury rzeczy w pewien antagonizm do Anglji, 
jako sprzymierzeńca Jsponji. Prasa niemiecka 
straszy teraz Stany ZjedHoezone projektowaną rze­
komo podróżą króla Alfonsa do Meksyku, gdzie 
pod opieką Anglji, Francji i Hiszpanji ma powstać 
koalicja południowo- i centralno-amerykańskich 
republik romańskich przeciw Stanom Zjednoczo­
nym. Przypuszczać jednak należy, że trzeźwi 
amerykanie najmniej będą mieli ooboty do tego, 
aby wyciągać kasztany z ognia dla niemców. Już 
za Rooserelta, który żywi dość silne sympatje 
dla niemców, umiał rząd Stanów Zjednoczonyoh 
w danym razie odepchnąć od siebie wpływy nie­
mieckie, jak n. p. w Algeciras. Można się 
spodziewać, źe tę samodzielność zachowają sobie 
amerykanie i nadal, mimo pomników darowywa- 
nych im ze strony niemieckiej i mimo wymiany 
profesorów uniwersyteckich.

Przegląd tygodniowy.
Czuć burzę w powietrzu. W Sejmie pra­

skim był wczoraj dzień krytyczny — zapowie­
dziany już dawno wniosek wolnemyślny żądający 
zaprowadzenia powszechnego, równego, bezpośre­
dniego i tajnego głosowania w Prusiech stanął 
wreszcie wśród ogólnego naprężenia całej Izby na 
porządku obrad. Atmosfera była parna, wszyscy 
z napięciem czekali decyzji.’ Boć to wołnomyślni 
tyle razy powtarzali, że od zdeklarowania się 
rządu w tej kwestji zależą dalsze losy Biosu w 
Rzeszy.

Wołnomyślni wyglądali wojowniczo 1 ostro 
szczękali pałaszami. Na pierwszy ogień poszedł 
stary rewolucjonista z 48. roku Albert Träger 
i jak kiedyś na barykady tak i teraz z całym 
impetem i młodzieńczym temperamentem uderzył 
na zmurszałe zręby „najnędzniejszego“ systemu 
pruskiego. Kruszył kopje za ideały, które tak 
jasno zabłysły w roku 48., a które w kilka lat 
potym powrotna fala reakcji prawie bez śladu 
zmyła z powierzchni.

Wogóle unosiło się w powietrzu coś z owych 
lat rewolucyjnych. Już w czwartek odbyły się 
przed zamkiem demonstracje uliczne na ko­
rzyść powszechnego, równego, bezpośredniego i 
tajnego prawa wyborczego. Demonstracje te po­
wtórzyły się na dragi dzień podczas obrad Izby. 
Tłumy ludzi zebrały się przed gmachem sejmo­
wym, ks. Biilowa przywitano okrzykami: Niech 
żyje powszechne głosowanie! Ale kanclerz pozo­
stał obojętnym na demonstrację tłumów, stereo­
typowy uśmiech nie zeszedł z jego twarzy, spo­
kojny i zimny wszedł do sali i z tym samym 
spokojem wstąpił potym na trybunę, aby w krótkim, 
zaledwie kilku frazesami udekorowanym oświad­
czeniu wszelkie żądania wolnomyślnych bezwzglę­
dnie odrzucić. W osobnym przemówieniu jeszcze 
oświadczył ks. Bulów dumnie, źe jakiekolwiek- 
bądź demonstracje uliczne nie zepchną rządu ani 
o włos z wytkniętej drogi.

Mówiąc to, wiedział dobrze, źe demonatranci 
przed Sejmem barykad nie zbudują, co więcej 
wiedział, źe i wystąpienie p. Traegera, mimo, że 
sam niewątpliwie mówił w najlepszej wierze, nie 
było niczym więcej, jak czczą demonstracją par 
tyjną, bezsilniejszą jeszcze, niż ta na ulicy, którą 
kilko n« stu policjantów konnych rozpędziło bez 
trcdnośei. Rzeczywiście dwaj następni mówcy 
wołnomyślni Fisch b eck i Pach nicke zre­
zygnowali już z wielkiego giestu p. Traegera i po 
tulnle oświadczyli, źe deklaracja rządowa daje im 
jednak pewne nadzieje na przyszłość i że chcą 
i nadal zgodnie z rządem w tym kierunku pra­
cować. Zaiste kotsu mandaryna przed cesarzem 
chińskim nie może być głębszy.

A j’dnak czuć burzę w powietrzu Oświad­
czenie ks. Bfilowa musi wywołać głęboką reakcję 
przeciw absolutyzmowi pruskiemu, musi niechęć 
do Prus, panującą w całych Niemczech zwiększyć 
w najwyższym stopniu i rozgoryczenie w szerokich 
warstwach ludowych niesłychanie zaostrzyć. To 
też pewna, źe mimo uległych mćw Fisehbecka 
i Pachnickiego, deklaracja rządowa zadała głęboki, 
może śmiertelny cios polityce konssrwatywno 
liberalnej. Blok potrwa w najlepszym razie jeszcze 
jakiś czas, ale znaczenie jego polityczne jest tak 
podkopane, że najgenialniejszy mąż stanu nie bę­
dzie mógł z tą większością prowadzić jakiejkolwiek 
polityki produktywnej. Nie z Blokiem, tylko po 
trupie Bloku może sobie lud wywalczyć demckra 
tyczne prawo wyborcze w Prusiech. To się poka­
zało jasno i niedwuznacznie. A baczny obserwa­
tor już dziś spostrzeże, chociażby w tych bezsił 
nych demonstracjach w Berlinie, pewne złowrogie 
drgnienia, zapowiadające ruch żywiołowy, który 
przerwie ciasne szranki dzisiejszej polityki libe­
ralne konserwatywnej i zdobędzie sobie przemocą 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo 
głosowania.

Hasło to rozległo się także z początkiem no­
wego roku silniej niż kiedykolwiek na Wę­
grzech. Domagano się tam powszechnego gło 
sowania nim jeszcze w Austrji rząd pomyślał o 
wniesienia reformy wyborczej. Ale bieg wypadków 
politycznych zepchnął postulat ten na dragi plan 
i dziś, gdy Austrja posiada już swój demokra­
tyczny parlament, na Węgrzech jeszcze nic pozy­
tywnego w tym względzie nie źrebiono. Naro­
dowa koalicja rządząca dzisiaj na Węgrzech zgóry

nie bardzo przychylne zajęła stanowisko wobec 
hasła reformy wyborczej, które podczas konfliktu 
konstytucyjnego rzucono z Wiednia celem złama­
nia przewagi tej koalicji za pomocą słowian. Te­
raz większość narodowa będąc u steru nie może 
już dłużej zwlekać z urzeczywistnieniem postulatu, 
który tymczasem silny znalazł oddźwięk w szero­
kich warstwach ludowych, zresztą czuje się też 
dzisiaj na siłach, aby reformę tak przeprowadzić, 
żeby nie zaszkodziła jej interesom. To też pre­
zes ministrów węgierskioh Wek er le mógł w 
mowie swojej noworocznej do stronnictw większości 
uroczyście zapowiedzieć wniesienie projektu re­
formy już w następnym miesiącu.

Zresztą właśnie teraz także konflikt z 
Chorwatami układa się pomyślnie.

Dotychczasowy niepopularny han Chorwacji 
Rakodczay otrzymał dymisję, a miejsce jego zajął 
wytrawny politjkbar. Rauch, którego nominacja 
podziałała uspokajająco na wzburzone umysły 
chorwackie. Są więc pewne widoki, źe w spornych 
kwestjach, mianowicie w kwestji języka urzędo­
wego na kolejach w Chorwacji przyjdzie kompro­
mis do skutku, a w takim razie parlament wę­
gierski z tym większym spokojem będzie się mógł 
zająć reformą wyborczą.

Jak grom z pogodnego nieba spadła wiado­
mość o krwawym starciu włoskich żołnierzy 
kolonjalnych z bandami abesyńskimi na tery­
torium Lugh w północno-wschodniej 
Afryce. W całych Włoszech panuje ogromne 
poruszenie, widmo krwawej klęski gienerała Bara- 
tieri pod Aduą znów staje w świeżej pamięei. 
Czy napada na terytorjum włoskie dokonano z 
wiedzą Menelika, i czy rzeczywiście stoimy w 
przededniu wojny, czy też nie było to nic więcej 
jak zwykła wyprawa band zbójeckich ? — takie 
pytanie zadają sobie dzisiaj wszyscy we Wło­
szech. Tymczasem bliższych wiadomości jeszcze 
nie ma, zniecierpliwienie i zdenerwowanie wzra­
stają w najwyższym stopniu.

Sytuacja jest tym poważniejsza, źe w razie 
rzeczywistego konfliktu Włoch z Abesynją, mu- 
siałyhy także Francja i Anglja interwenio­
wać, gdyż państwa te niedawno zawarły ze sobą 
traktat, gwarantując sobie wzajemnie prawa swoje 
w Abesinji i pogranicznych terytorjach. Byłby to 
nowy, nie bardzo przyjemny kłopot dla prezydenta 
rządu francuskiego p. Clemenceau. Jest on 
teraz dosyć zajęty sprawą marokańską, którą p. 
Pichon pilnie obrabia w Madrycie, i nie chciałby 
zapewne nowych zawikłań w Afryce.

W polityce wewnętrznej pozyskał sobie 
p. Clemenceau nowego dzielnego współpracownika 
w panu C r u p p i, który przy zmianach w gabi­
necie zaszłych z powodu śmierci ministra spra­
wiedliwości Guyot Dessaigne został mini­
strem handlu. Obok samego prezesa ministrów 
i ministra kultn Brian da będzie niewątpliwie 
Cruppi trzecim najwybitniejszym członkiem ga­
binetu.

Z zaboru rosyjskiego.
Napad na dworzec w Sokołowie.

Warszawa, 10. stycznia. (TBW.) Dziś 
w nocy napadła uzbrojona banda na dworzec 
w Sokołowie i obrabowała kasę kolejową. Roz­
bójnicy rzncili na nadchodzących strażników 
bombę. Przyszło do walki, w której zabito 2 
żołnierzy a raniono 6 osób ciężko i 5 lekko.

Położenie w Rosji.

0 kapitulację Portu Artura.
Petersburg, 11. stycznia. (TBW.) W 

piątek rozpoczęły się przed sądem wojennym dal­
sze rozprawy przeciwko gienerałowi Stesslowi 
i towarzyszom o kapitulację Portu Artura. Kilku 
świadków zeznawało zgodnie, że Port Artura po 
śmierci gienerała Kondratienki dłużej trzymać się 
nie mógł.

Wiadomości polityczne.
Demonstracje przed Sejmem w Berlinie.

Berlin, 10. stycznia. (TBW.) Około po­
łudnia urosły tłumy demonstrantów przed gma­
chem sejmowym przy Prinz Albrechtstrasse do 
kilku tysięcy głów. Na widok księcia Bólowa 
wyrzucano w górę kapelusze i krzyczano: Żą­
damy powszechnego prawa wybor­
czego!

Gdy liczba demonstrantów stawała się coraz 
większą i kilkadziesiąt osób wśród ironicznych 
okrzyków na kanclerza zaczęło dopuszczać się 
hadużyó, zaczęła policja opróżniać plac przed 
Sejmem oraz całą Prinz Albrechtstrasse. Demon­
stranci wśród gwizdania, okrzyków i odśpie­
wania Marsyljanki cofnęli się w poboczne 
ulice. Policja nie aresztowała nikogo.

Przesilenie we Flottenrereinie.
Berlin, 11. stycznia. (TBW.) Nordd. 

Allg. Z tg. piaze: Wbrew odmiennym doniesie­
niom prasy iesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że książę Henryk praski za porozumieniem z ce­
sarzem Wilhelmem złoży protektorat nad niemiec­
kim Fiottenyereinem, jeżeli gienerał Keim pozo­
stanie nadal głównym przewodniczącym tego to­
warzystwa.

Wilhelm II. a sprawa Alzacji i Lotaryngji.
Berlin, 10. stycznia. (TBW.) Nordd. 

Allg. Ztg. pisze: Postł francuski Francis Laur 
doniósł Franki Ztg., że cesarzowi Wilhelmowi 
podczas pobytu jego w High Cliffe .przedłożono* 
memorandum dotyczące rozwiązania kwe­
stji alzacko-lotaryńskiej. W formie tej 
twierdzenie powyższe jest fałszywym. W rzeczy­
wistości sprawa przedstawia się tak, źe poseł 
Francis Laur osobiście wystosował do cesarza

(Ciąg dalszy w Dodatku.)
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Pluciński & Co.

Nowa Poznańska! Spółka Stolarska
||VP)1P Posener Tischlerei-Gesellschaft =

Dziś w nocy o godz. 121/? zmarł nagle na paraliż serca 
mój najdroższy mąż, nasz najdroższy ojciec, brat i szwagier ś. p.

Teofil Mann
w 56. roku życia, o czym donosi w głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14. b. m. o godz. 3. 

z domu ul. Ludwiki nr. 11., nabożeństwo żałobne nazajutrz 
o godz. '/210. w kościele św. Marcina.

I Poznan, ietlvnie ul. Wrocławska 13114
Telefon 1761.

Poleca

koropl. pokoje sypialne
od mk 125,00 do 500,00.

EBLE

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki 

ftlaterje czarne.

Do samodzielnego za- 
rządu większego majątku
z gorzelnią potrzebny na­

tychmiast lub później

Zwiedza nie magazynów naszych do kupna
nie zobowiązuje.

pojedyncze i najwykwintniejsze — stylowo 
i architektonicznie wykonane.

Dekoracje a Dywany
po najprzystępniejszych cenach.

Dogodne warunki. — ■— Dogodne warunki.

poleca w wielkim wyborze i
Krepy,
tanich cenach.

rządzca gospod.
agro nom zdolny z lepszem
wykształceniem, mogący wy-

Stowarzyszenie Orkiestr Poznańskich
IV. koncert symfoniczny

we wtorek 14. stycznia wieczorem o godz. 8 
na sali teatru Apollo.

Dyrygient: Oskar Hackenbersep
Bilety po 2 i I mk., jako też przewodnik muzyczny 

po 25 fen u pp.
Ed. Bole & G. Bock.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67)68.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża- 
łofeny wykonuję w 24. godzinach.

kazać się dostateczną prak-
tyką z gospodarstw reno­
mo w a n y c h, postępowych.
Of. upr. pod lit. T. K. 900 
do eksped. Dziennika Pozn. 
w Poznaniu.

Sprzedaż oberży
obejmującej 4 morgi ziemi, .pokoje hotelowe, ogród 
dla towarzystw, salę i wyszynk. Skład kol. wydzier­
żawiony, 1000 mk. dzierżawy. W pobliżu kopalnia 
która powiększona będzie naprzeciw przeniesioną, in­
teres zyskowny. Kapitału potrzeba 8-10,000 mk

E. Hopp
GBerwiftz, Tarnowitzerstr.

e®e@®e®®ee©®©©®®©®®§
gg Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, ^8? |

iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

® warsztat ślusarski
Ul dla robót budowlanych i krat

®®®®®@©®®@«e®®@©«®®®
I Szczególne antyki | 
!! * f
! ! niezwykłe kamienie |
• ■ Pierścień bojar- — 

sili z pięknym, dużym 
zielonym chryzolitem, - 
brosza z dużą, akwama- 
ryną (naturalny, nieszli- 
fowany kryształ,) — ru­
bin indyjski, S1/, ka­
rata, — dwa, łopazy 
różowe, 8 1/4 lc., — dwa 
rubiny 9 Vs k., — jeden 
szafir różowy 3 ’/8 
karata.

Sprzedam razem za 
2 500 guldenów. Sprzeda 
się i oddzielnie. Kraków 
Karmelicka 87. II. piętro 
Sprzedaż kamieni. 

¡®®®®®se®©®©©@©

ulicę Garncarską nr. 4.

Poznań, ul. Bismarka nr. 9. II-

Szkoła muzyczna. {
Zakres nauki: Gra na fortepianie, teorja i historja 

muzyki harmonja instrumentacja i kontrapunkt. Kursa 
uzupełniające d!a organistów. Zgłoszenia przyjmuje 
codziennie

, St. Ogurkowski, dyrektor muzyki, _
j©©©©®®©®®©®®®®©©©®©®®®©®®®©©©©©©©®©®©©©

• |£S»£SSES!iS3?ŁS9

Z powodu przeniesienia 
się do Poznania jest moje

mieszkanie
■ .* Gnieźnie ewent. z częścio­
wym urządzeniem, koledze do

I odstąpienia. Zgłoszenia proszę 
nadesłać do Poznania ul. Tea-

I tralna nr. 7.
Stanisław Szulc, 

lekarz-dentysta.

Jtiyii Jenerai«a ainiira i ąłśway smaa B
S. Życtillas»i“

w Poznaniu
Gygara w największym wyborze.:

Telefon nr. 2241.
Polecając się względom Szanownej Publiczności, 

przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ni Garncarska 4.

Baczność!

Kasa Związku Ziemian i
nrzvimuje Imprzyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półroeznem >,
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5°/o 
4'///o 
*7A 
47o

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

Eiimuie każda ilość

i służą zaliczką 
każdej wysokości 
'Witold grodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

CG

Da kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale,

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stączniewski,

I
 magazyn mód. 

Stary ByneK 70

(narożnik ul. Nowej)

W

£

I
Baczność!

Ha rok 1808. j
1 ' Poleca “

kalendarze
dla aptekarzy, budowni­
czych, gospodarzy, inży­
nierów, leśników, lęka- - 
rzy, prawników itd. itd. a 
oraz przyjmuję •

prenumeratę g
na wszelkie czasopisma g 
krajowe i zagraniczne. ®

. II. Cybulski |
! Księgarnia w Poznaniu. |

©a®«®»®©©»»•••••••«•

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
ISF’ iO0© sztok "“W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W“ Wspaniały wybór 
złotej biżuterii i pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Maytór,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reuasa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mato tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwycięzca na międay- 
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 

—r-.yj";:'c . . obok innych z parowni- 
ł. •• ' kiem Yentzkiego. Ty-

aiące tych parowni­
ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kroju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na Ul. Księstwo Poznańskie.

ft. Bryliński Adres do telegr, 
A. Bryliński 

Posen.
Poznań, ul. Rycerska 11-a. Tel. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Oryginalne francuskie

wino św. Rafała
cudownie^oddziałujące

chorym na żołądek 
błędnicę i nerwy.

Od 30 lat polecane przez profesorów i leka­
rzy wszystkich krajów. Cena butelki 3,50 mk.

Stowarzyszanie sprzedających wino św, Ra­
fała. Compagnie du Vin St.-Raphael Valence. 
(Drome-France.) W Poznaniu do nabycia w 
Czerwonej aptece J. Czarnikau’a, Rynek 37. 
W Berlinie w aptece zgorzelickiej H. Smy- 
czyćsklcgo, ul. Zgorzelicka 48 (Górlitzerstr. 4.8

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogeariy inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprzążo od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów. 
Dzieciuchowlcz & Laube.

----- Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaki 4/6

10RÏOAS
25%. i harmonia

— tanio a rzetelni© poleca — '

A. DRYGASr I
33. I

PALCIE PAPIEROSY KRYMSKIE iO sztuk 20 fen.
k . . . , . X X • BBBBBSSH PATRICIA MHiwmH "Własna fabryka gilz i kartonów.
Własna krajalnia tytoni. Handkiewicz & Co, Fabryka papierosów w Poznaniu. ..

(Dodatek),



Dodatek do 9. numeru Kurjera Poznańskiego.
Peías6, niedziela dais 12. stycznia 19C8

Wiliel®» obsjrną pracę w kwestji alzackolots- 
ryńskiej do Hh Cl ffj. Na przesyłkę p. Laur 
nie można bjo jednak zwracać uwagi.

Proees Petersa.
Koloija, 10 stycznia. (TBW) Gdy dr. 

Peters, nany ze swych okrucieństw kolosjal- 
nych były ,Tibernator niemieckiej Afryki wschod­
niej, opnszzał dziś w południe salę sądową, oto­
czyły go ’’-burzone tłumy publiczności z okrzy 
kami pr ez z morderca! i innymi obel­
gami. V podobny sposób zelżono świadka 
pech min na, który w toczącym się procesie 
Petersa irzeciwko BennigseBowi zeznawał na ko 
rzyśó Ptersa. Policja kilka osób zapisała do 
kary.

Demonstracja przeciwko królowi 
portugalskiemu.

» Lizbona, 11. stycznia (TBW.) W operze 
tatepzej przyszło wczoraj w obecności króla i na­
stępcy tronu do wielkiego skandalu politycznego. 
Z eajwyższej galerji rzacono na salę wielką ilość 
proklamacji pretendenta do tronu Don Migueia, 
zawierających zapowiedź liberalnego programu 
rządów. Policja skonfiskowała natychmiast wszyst­
kie odezwy i podjęła liczne aresztowania, przr- 
czym kilkakrotnie użyć musiała przemocy. W 
teatrze rozległy się okrzyki: Precz z kró­
le ml Niech żyje Don Miguel! — Król 
i następca tronn opuścili teatr przed końcem 
przedstawienia.

Spisek na oficerów francuskich.
Paryż, 10. stycznia. (TBW,) Według 

doniesień pism aresztowano w Tonkime 20 kra­
jowców, którzy powzięli zamiar wymordowania 
stojących tam załogą oficerów francuskich. Skon­
fiskowano liczne pisma ulotne, wzywające do zrza- 
cenią panowania francuskiego w Tonkinie.

Pichon o sprawie marokańskiej.
Paryż, 11. stycznia. (TBW.) Minister 

spraw zewnętrznych Pichon oświadczył madryc­
kiemu korespondentowi Ecłaira. że Francja i Hi­
szpanja, którym poraczono całą odpowiedzialność 
za sprawę marokańską, wywiążą się z zadania 
tego z ostrożnością, ale także ze stało 
ścią. Francja tak samo, jak Hiszpanja czuje 
wstręt do wszelkich awantur, jakkolwiek narażoną 
jest na nie więcej, niż ktokolwiek inny.

W pewnych portach marokańskich usiłują 
krajowcy zapobiec zrekrutowaniu policji, lecz agi­
tacja ta rozbije się o rozumne stanowisko suita 
na, wspieranego przez Francję i Hiszpanię. Pisma 
hiszpańskie, które obecnie w kwestji marokańskiej 
występują przeciwko Francji, poznsją niebawem 
jej szozereść. Minister oświadczył w końcu: 
Jakkolwiek niektórzy przesądzają znaczenie moje) 
podróży do Hiszpauji, to jednak powiedzieć mogę, 
ta była ona pożyteczną

11 Mokri, delegat sułtana marokańskiego 
Abdnla Asiza przybył w piątek do Paryża. Ce­
lem podróży jego jest zaciągnięcie pożyczki we 
Francji. — Z Tetnanu i Rabatu donoszą, że or­
ganizacja policji odbywa się tam bez najmniej­
szych trudności.

Zatarg włosko ahesyński.
Rzym, 11. stycznia. (TBW.) Wszystkie 

pisma tutejsze omawiają szczegółowo zajście w 
Lugh Jednogłośnie prawie podnoszą dzienniki 
dotychczasowe dobre stosunki rezydenta włoskiego 
z sąsiednimi szczepami somalisów i z cesarzem 
abesyńskim Menelikiem i godzą się na te, że 
całą sprawę należy traktować z wielkim taktem. 
Posłowie Lueifero i Artoni przedłożyli Izbie depu­
towanych w sprawie zajść pod Lugh interpelację 
wystosowaną do ministra spraw zewnętrznych.

Japonja a Stany Zjednoczone.

Nowy Jork, 11. stycznia. (TBW.) Asso­
ciated Press donosi z Waszyngtonu, że donie­
sienie, jakoby pomiędzy Japonją a Stanami Zje­
dnoczonymi powstały poważne nieporozumienia w 
kwestji emigracji robotników japońskich, wywołało 
wśród urzędników departamentu jak największe 
zdumienie, ponieważ dotychczasowe rokowania w 
tej sprawie wzięły obrót zadowalający. Departa­
ment zaprzecza urzędowo wszelkim pogłoskom, 
jakoby ambasador amerynański w Tokio zażądał 
kył od rządu japońskiego piśmiennego przyrze­
czenia, że ograniczy liczbę wychodźców japońskich 
do Ameryki.

Pisma waszyngtońskie mimo to donoszą, że 
Japonja oświadczyła gotowość ograniczenia pasz­
portów dla robotników swoich, udających się 
przez Hawai do Stanów Zjednoczonych.

Krótkie wiadomości.
— Rosja a Japonja. Rząd rosyjski 

zaprzecza pogłoskom, jakoby Rosja zamierzała za­
wrzeć przymierze polityczne z Japonją. Nawią­
zane pomiędzy obiema państwami rokowania do­
tyczą jedynie uregulowania ruchu kolejowego na 
dalekim wscbodzie.

— Ustawa wyborcza w Danji. W 
parlamencie duńskim zakończył się długoletni 
spór o ustawę wyborczą. Stronnictwa większe śoi 
zalecają wprowadzenie powszechnego i równego 
komunalnego prawa głosowania dla wszystkich 
mężczyzn i kobiet mających ponad lat 25. Wy­
bór dokonywać się będzie według systemu pro­
porcjonalnego.

— W parlamencie węgierskim 
przedłożył minister obrony krajowej wniosek 
o uchwalenie kontyngentu rekrutów na rok 1908. 
Liczba rekrutów jest ta sama co w roku ze­
szłym.

— Smieró biskupa. Ks. Fiard, biskup 
z Montauban, umarł w piątek.

Nasze sprawy.

— Sławny przykład. Od pewnego 
księdza otrzymuje Gazeta Opolska następujące 
pismo:

Wyczytawszy w Gazecie Opolskiej z dnia 
26. grudnia 1907. r., iż w Chrościcach dawniej 
tylko co najwyżej 10 dzieci, przystępujących do 
pierwszej spowiedzi św„ umiało po polsku czytać, 
a teraz pomiędzy 95 dziećmi co najmniej dwie 
trzecie czytać w ojczystym języku umieją, ponie 
waż polskość w Chrościcach postępuje »po cichu 
i bez walki« naprzód, — bardzo się ucieszyłem z 
tak cichej a skutecznej staranności obywateli 
chrościckich. Uważam tę wiadomość za najdro 
gocenniejszy czyli najkosztowniejszy podarek, jaki 
się przyjaciołom polskiego katolickiego ludu na 
ten Nowy Rok mógł dostać. Bo któryż obywatel 
nie byłby uradowany w duszy z takiego objawu, 
że rodzice pojmują swoje zadanie, iż sami powinni 
być nauczycielami dla swych dziatek i uczyć je 
ojczystej mowy, aby umiały polską książkę czy­
tać, a z niej naukę wiary św. czerpać, skoro 
zwłaszcza teraz ta nauka w szkole miejsca 
nie ma.

Bez wątpienia przyczyni się tak nader szczę­
śliwa nowina z Chrościc nie mało do tego, iż 
sławny przykład chrościckich rodaków po­
budzi Ind na Górnym Slązku do naśladowania, 
i że niezadługo zniknie ten smutny objaw, iż 
chłopcy — albo po wielkiej części przybywają bez 
książki do kościoła i jako gapy w Domu Bożym 
miejsce zabierają bez wszelkiego znaku pojęcia o 
nabożeństwie które się tam odprawia — albo 
też uważają za jeszcze lepsze zewnątrz Domu Bo 
źego na cmentarzach się tułać, lub, jeżeli pogoda 
jest po temu, jak gady się rozlegać na trawie, 
ku największemu zgorszeniu nabożnego ludu star­
szego.

Gdyby wszyscy rodzice, tak jak Chrościcza- 
nie, pojmowali swój obowiązek zastąpienia nauczy 
cieli w nauce religji w języku ojczystym, to uni­
knęlibyśmy wyrugowania naprzód nabożeństwa 
dla ludu polskiego w niektórych parafjacb, a po­
tym zupełnego przekabacenia polskich 
parafji na niemieckie, zwłaszcza, gdzie 
uwzględnienie polskości uważane było za niepo­
trzebne, albo nawet za niekorzystne.

Dlatego też nasuwa się dla Indu jeszcze inne 
staranie. Aby nie dopuścić, żeby polskie pokole­
nie stopniało w niemczyźnie, a parafje polskie nie 
przekabacały się na niemieckie, trzeba się zgro­
madzać na pogawędki w ojczystym języku, a te 
pogawędki powinny przedewszystkim zaintereso­
wać młodzież, która by w łatwy sposób do • 
wiadywała się o przeszłych czasach, o zasługach 
naszych przodków, jak i kapłanów zacnych wzglę­
dem wiary św. i języka ojczystego, a stąd 
wysnuwała obowiązki swe na teraźniejszość i na 
przyszłość.

W ten sposób zapohieźe się tem, aby poi 
skośó nie zatracała się i polskie parafje nie prze 
padały, chociażby i do parafji polskiej dostały się 
także pojęcia o znaczeniu i potrzebie polskości 
dla wiary św., jakie w berlińskiej niekatolickiej 
gazecie Der Tag wypowiada ks. Feja w swoim 
ohydnym wystąpię iu przeciw polskiej »sfanstyzo 
wanej gwardji* i przeciw obrońcom duchownym 
lodu polskiego.

Tak więc, rodzice i obywatele polscy, skoro 
się dowiecie, iż tam albo owdzie centrowo haka- 
tystycznemu duchowi udało się między was wpaść,

miejcie się na baczności i starajcie się, tak jak 
Chrościczanie, pilnować tej tak cichej, jak skute­
cznej i zupełnie uprawnionej pracy, i to nietylko 
w domu własnym mieszkalnym, ale i. w Domu 
Bożym, gdyż także w interesie utrzyma­
nia wiary św. leży to, aby pokolenie 
polskie nie zostało zgiermanizowane i przeka­
bacone.

Stary Proboszcz.

— Składkę za rok 1907. nadesłały po­
wiaty: śremski, koźmiński, czarnkowski i ostrze- 
szowski.

Poznań, 11. stycznia 1908.
Prowincjalny Komitet wyborczy

na W. Ks. Poznańskie.
M. Więckowski, skarbnik,

Teatralna 6.

— Świadectwo lekarskie a żmu­
da szkolna. Córka państwa Sombrow- 
skich w Gostyniu, nie zwolniona mimo ukoń­
czonego 14. roku ze szkoły z powodu udziału w 
strejku szkolnym, wbrew woli nauczyciela poszła 
ze szkoły do domu, ponieważ czuła się chorą. 
Lekarze p. dr. Górski i dr. Meyer, niemiec, 
stwierdzili, że uczennica chorą jest na bltdnicę 
i przez 3 do 4 miesięcy zakazali jej uczęszczać 
do szkoły. W końcu maja r. z. przysłano panu 
Sombrowskiemu fizyka powiatowego, aby córkę 
zrewidował. Pan S. zgodził się na to, lecz żona 
oparła się, tak że rewizja nie przyszła do skutku. 
Wobec tego nałożono p. S. 51 mk. kary za zmndę 
szkolną. Sprawa przyszła przed sąd. W pierwszej 
instancji uwolniono p. Sombrowskiego na podstawie 
dwóch zeznań wymienionych lekarzy, ale prokurator 
założył apelację, uzasadniając ją tym, że regiencja 
ma prawo żądać poświadczenio urzędowego leka­
rza. Sąd drugiej instancji odrzucił apelację 
prokuratora, uwolnił p. S. od winy i kary, 
a koszta piocesu nałożył kasie państwowej.

W uzasadnieniu wyroku znaznaczono, że 
choćby p. S. nie był pozwolił na zrewidowanie 
córki przez fizyka i tak musiałby zostać uwolnio­
nym, gdyż sąd uważa, że do tego żaden 
ojciec nie jest zobowiązany. Oskarżony 
miał tylko do udowodnienia, że córka przez cały 
przeciąg czasu była chora, a tyn dowód przepro­
wadził.

— Wykłady lądowe w Ostrowie.
W niedzielę dnia 12. bm. wygłosi na sali nr. 1. 
Domu Katolickiego odczyt ks. Kowalczyk o Sien­
kiewiczu (dokończenie). Początek o godzinie 6. 
wieczorem.

Komitet Odczytów Ludowych 
im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

— Wiece Straży odbędą się!
W Książa W niedzielę 12. bm. o godz. 5. 

po poL na sali p. Balińskiego dla miasta Książa 
i obwodu komisarskiego;

w Dolska w niedzielę 19. bm. o godz. 3. 
po poł. na sali p. Leciejewskiego dla miasta Dol­
ska i obwodu komisarskiego.

Na obydwóch wiecach przemawiać będzie 
poseł p. dr. Alfred Chłapowski.

w Szemhraku w Prusach Zachodnich 
w niedzielę 12. b. m. o godzinie 4. po południu 
u p. Kucy.

— Hakatyścl w Gdańsku na zebraniu 
swym w sobotę powzięli uchwałę, że rząd powi­
nien mieć wszędzie prawo pierwokupna 
i na ten cel należy wyznaczyć odpowiednie fun­
dusze.

Ze świata.

Wydalanie Chorwatów.
Berlin, 11. stycznia. (TBW.) W górno- 

heskich okręgach przemysłowych pod Biedenkopf, 
Langenau i Laasphe otrzymali wszyscy robotnicy 
chorwaccy od władzy krajowej nakaz, aby wynieśli 
się w przeciąga 24 godzin.

Niemcy czy bandyci?
Siantago de Chile, 11. stycznia. (TBW) 

Czterech niemców, którzy urządzili wycieczkę do 
pewnej wsi chileńskiej, uważali chłopi tamtejsi w 
ciemnościach za rozbójników i dali do nich ognia. 
Jednego niemca ubito na miejscu, trzech innych 
raniono ciężko. W okolicy tamtejszej od kilku dni 
grasowały bandy rozbójników.

Porządki socjalistyczne.
Magdeburg, 11. stycznia. (TBW) Za­

wiadowca socjalistycznego konsumu w Neustadt 
wytyczył proces o obrazę przeciwko piekarzowi 
Kaiserowi, który w osobnej broszurce głosił, że 
w piekarni konsumu panują niesłychane naduży­
cia. Do pieczywa używano masło, mąkę, jaja, 
mleko a nawet wodę w stanie zepsutym. Oska­
rżonego uwolniono jednak ponieważ w całej 
pełni udowodnił prawdziwość swoich twierdzeń.

Mrozy i śnieżyce.
W Nowym Jorku zamierzali mieszkańcy 

kilku dzielnic zaprotestować przeciwko wysokiemu 
komornego i wszyscy zdecydowali się na eksmisję. 
W ostatnich dniach zapanował jednak tak okropny 
mróz, że większa część lokatorów wołała zapłacić 
komorne, niż zmarznąć na uliey. Właściciele 
mieszkań wszystkim lokatorom, którzy nie zapła­
cili komornego, kszali pozamykać wodę, gaz i 
centralne ogrzewanie.

Z Szlezwiku donoszą, że śnieg przesta 
padać i pociągi zaczynają kursować na niektórych 
torach. Połąozenie normalne z Danją przywrócone 
być miało dziś w sobotę. Berliński pociąg po­
spieszny, który wyjechał w środę wieczorem, przy­
był do Kopenhagi dopiero w piątek po południa.

W Prusach Wschodnich podjęto ruch 
kolejowy w piątek w ograniczonej mierze. Pomię­
dzy Tylźą a Wystruciem pociągi kursują już re­
gularnie.

W Paryżu panował w piątek trzaskający 
mróz. Z całej wschodniej części Francji nadchodzą 
wiadomości o wielkich zimnach, mianowicie w 
okolicach Jury.

Zbrodnia w Olsztynie.
Olsztyn, 11. stycznia. (TBW.) Obrońca ka­

pitana Goebena, radca sprawiedliwości Wolski, 
oświadcza, że wiadomość, jakoby stawił wniosek 
o zbadanie stanu umysłowego kapitana, jest nie­
prawdziwą. Na to odpowiada Allensteiner Ztg. 
na podstawie informacji z najwiarogodniejszych 
źródeł, że w więzieniu wojskowym badano stan 
umysłowy Goebena. Może być jednak, że uczy­
niono to bez wiedzy i woli obrońcy.

Sztuczne diamenty.
Paryż, 11 stycznia. (TBW) Aresztowano 

tutaj niejakiegcś Lemoine, który dyrektorowi De- 
beere Compagnie sprzedał za miljon i 600 000 
franków imitowanych brylantów, twierdząc, że są 
to prawdziwe, wyrabiane w sposób chemiczny.

Nędza w Ameryce.
Nowy Jork, 11. stycznia. (TBW.) Napływ 

robotników bez zajęcia do większych miast Sta­
nów Zjednoczonych staje się prawdziwą plagą i 
zagraża poważnie bezpieczeństwu publicznemu. 
W samym Chicago w trzech dniach stwierdzono 
500 wypadków rabunku ulicznego w centrum 
miasta. Zabito przytym 2 ludzi, a kilkudziesięciu 
ciężko raniono.

Kradzież klejnotów.
Harburg, 11. stycznia. (TBW.) W ostatniej 

nocy skrsdzlono ze składu jubilera tutejszego 
Leona Steina za 30 000 mk. klejnotów i towarów 
złotych.

Cholera w Arabji.
Konstantynopol, 11. stycznia. (TBW.) 

W miastach prowincji arabskiej Hedżas, odwie­
dzanych przez pątników, udających się do Męki 
i Medyny, zachodzi codziennie około 200 wy« 
padków cholery, z których 80 procent ma prze­
bieg śmiertelny.

Odezwa.
Udajemy się do społeczeństwa polskiego 

z gorącą prośbą o datki na Czytelnie ludowe 
w Poznaniu. Jeżeli kiedy, to w obecnych cza­
sach praca oświatowa jest jedaym z najważniej­
szych naszych zadań społecznych Szczupłe 
jednakowoż fandnsze tamują pracę zarządu, Chęć 
do czytania wzrasta stale u ludu. Zewsząd wo­
łają do nas o nowe bibljoteki, o nowe książki. 
Smak w czytaniu wyrabia się w szerokich war­
stwach społeczeństwa naszego; pragną książek 
lepszych, poważniejszej treści, a więc książek 
droższych — a fundusze nasze nie wzrastają, 
przeciwnie stałe roczne składki członków się 
zmniejszają.

Rok rocznie zasilał poważną sumą kasę na­
szą bal na Czytelnie ludowe. W obecnych cza­
sach smutnych i opłakanych nie pora na bale i 
wesołe publiczne zabawy. Balu więc zarząd tego

jYíaty feljeton.
Jan Bllinnas, poeta litewski,

Zgasł przed«Cótśaie — zaledwie w 28. ruku ży­
cia — w Zakopanem. Zmarłemu poświęca ciepłe 
Upomnienie Dziennik Wileński, który pi 
sze między innymi:

Tak i powinno być! Tędy droga do poko­
jowego, kulturalnego współżycia na Litwie polaków 
z litwinami.

Pochodził J. Bilinnas z zamożniejszych nieco 
zodzlców — gospodarzy gubernji kowieńskiej, 
•koro jednak nie usłuchał rodziców i nie wstąpił 

aeminarjum, stracił wszelką pomoe z domu 
Huż gimnazjum ukończył o własnych siłach, 
"»lej kształcił się w uniwersytecie dorpackim, 
pomtąd został wydalony za „niebłagonadiożnost*' 
Weprawomyślność) podczas rozruchów studen- 
okloh. Czas niejakiś mieszkał na Litwie, w Sza- 
•‘••h, w Poniewieżu, potym wyjechał za granicę.
& Początku w Lipsku, następnie w Zurychu, uczę 
^zał na wydział filozeficzny. Ciężki byt mate

marne odżywianie się, wreszcie szkodliwe

dla zdrowia wilgotne powietrze Zurychu, przyśpie­
szyły rozwój choroby, nabytej za czasów głodówek 
gimnazjalnych i studenckich. Leczył się w Kry­
mie i w Zakopanem, ale było już za późno. Za 
czasów studenckich i potym, mieszkając na Li 
twie, należał do socjalnej demokracji. Pierwsze 
swe prace literackie pisał w celu agitacyjnym. 
Następnie patrzał więcej w siebie i dokoła siebie 
i z bóiu swojego i blizkich czerpie tematy dla 
powieści. „O chleb“ pisze pod wpływem przeży­
tego nieraz głodu „Bez pracy“, „Ubogi“, „Bolesna 
opowieść“ itd, powstały z łez i bólu, jakie widział 
dokoła. W ostatnich życia miesiącach zbierał ma- 
terjał dla większej powieści „Przed świtem“.

Jubileusz Halki. W dniu 1. stycznia 
odbył się w warszawskim Teatrze Wielkim 50- 
letui jubileusz Halki — lat pięćdziesiąt z dniem 
tym upłynęło, odkąd po raz pierwszy wystawiono 
to dzieło Moniuszki w operze warszawskiej.

Chcąc pozostawić trwalsze wspomnienie tej 
uroczystości wydała warszawska Sekcja imienia 
Moniuszki równocześnie z przedstawieniem jubileu 
azowym wykaz szczegółowy dzieł Moniuszki już

wydanych i w dalszym ciąga wydać się mających 
staraniem i nakład- m Sekcji. Z wykazu tego oka­
zuje się, jak olbrzymią spuściznę twórczą pozosta­
wił po sobie Moniuszko. Dzięki trwałemu od lat 
kilkunastu poparciu celów i pracy Sekcji przez 
póitysięczny zastęp jej członków, blizko sześćdzie­
siąt utworów gienjalnego pieśniarza naszego wy 
drukowano. Drugie tyle, jeżeli nie więcej, zostało 
jeszcze do wydrukowania.

Po calkowittm uregulowaniu rachunków pier­
wszej serii wjdawn ctw, Sekcja przystąpiła obecnie 
do wydrukowania drogiej serji Rizpoezynają ją 
przedewszystkim „Śpiewniki domowe“ Moniuszki. 
Dotąd było ich siedm. Przybędzie jeszcze pięć. 
Obejmują one pieśni, odnalezione już po śmierci 
Moniuszki, oraz utwory dawniej drukowane od­
dzielnie i wyczerpane w sprzedaży. Ogółem będzie 
pieśni z górą 100, Jednocześnie zarządzono wy 
drukowanie pierwszej opery Moniuszki „Loterja“, 
kantaty litewskiej „Milda“, „Litanji Ostrobram 
skich“ 1., 2. i 4. (3. już wydana), dwóch kwar 
tetów smyczkowych i uwertury na orkiestrę „Sa- 
baudka“.

Wydatkom na wydawnictwa Sekcji przyszły 
z pomocą jednorazowe zasiłki pp. Bronisława

Rymkiewicza, Marji bsronowej Taube, Leopolda 
barona Kronenberga. Emila Młynarskiego, ordy­
nata Maurycego hr. Zamyskiego, Towarzystwa 
łyżwiarzy w Warszawie, Aleksandra Jelskiego (z 
Zamościa Mińskiego), Towarzystwa Lutnia w Ra­
domiu. Sekcja nie przestaje żywić nadziei, że i 
przy nowej serji wydawnjctw znajdą się wśród 
tysiąców wielbcieli muzyki i pieśni Moniuszki 
tacy, którzy będą mogli i zechcą ułatwić Sekcji 
te wydawnictwa.

Wydanie dzieł Moniuszki, uchronienie ich 
przed zagładą, będzie najlepszym pomnikiem dla 
niego, nad spiż trwalszym.

— Nowe wykopaliska w Rzy­
mie. Podczas kopania fundamentów pod nowy 
gmach parlamentu na Piazza di Monte Citorio, 
niedaleko ed kolumny Marka Aureljosza, natra­
fiono na ruiny z czasów starożytnych. Jest to 
prawdopodobnie grobowiec cesarza Antonina, za­
wierający szczątki Antonina i jego zięcia i na­
stępcy, cesarza Marka Anreljusza. Archeolog 
Yaghere opracowuje referat o odkryciu.



roku urządzić ani może, ani myśli. Aby jedna­
kowoż brak fandnszy tego roku nie tamował tern 
bardziej pracy oświatowej ku wielkiej szkodzie 
społeczeństwa naszego, odzywamy się do społe­
czeństwa naszego o datki na rzecz Czytelni ludo- 
wyoh. Trwają jeszcze polowania, w czasie karna­
wałowym prywatne domy otwierać się będą go­
ścinnie dla przyjaciół i znajomych. Oby przy 
każdej takiej sposobności pomyślano o Czytelniach 
ludowych — a dobry uczynek spełniony drobnym 
datkiem Ba tak wzniosły cel, dobry humor gości 
tylko podniesie i wzmoże. Próżność, ta wada na­
sza narodowa, sprawiała, że przy takich składkach 
wśród zabawy na cele społeczne sadzono się nie­
raz nad możność, a potym uskarżano się na ka- 
rotę. Uczmy się od pobratymców naszych Cze­
chów, zbierać na cele nasze społeczne datki 
małe — wykluczając wręcz datki większe — ale 
zbierać stale, zbierać wszędzie, zbierać przy każ­
dej sposobności, a fundusze Czytelni Indowych do­
stateczne sprawią, iż oświata szerzyć się będzie 
i wnikać coraz głębiej w szerokie warstwy ludu 
naszego.

Zarząd Czytelni lodowych w Poznaniu.

Wystawa przemysłowa w Poznania.
Myśl urządzenia wystawy w roku jubileuszu 

djamentowego Towarzystwa Przemysłowego w Po­
znaniu, żywy znalazła odźwięk w całym społe­
czeństwie polskim. Domagano się jej w kołach 
rękodzielniczych, pragnął jej także gorąco prze­
mysł nasz fabryczny. Wszyscy to bowiem odczu­
wamy, że po przerwie półwiekowej potrzebny ko­
niecznie przegląd sił naszych w dziedzinie prze­
mysłu, by się unaocznił postęp nasz w sferze 
ekonomicznych interesów, wyrodziło współzawod­
nictwo, pobudzające do dalszego kształcenia się 
i rozszerzenia zakresu wiedzy ogólnej i zawodowej.

Wystawa ta ma wykazać, co na polu prze­
mysłu wytwarzamy i co wytwarzać moglibyśmy, 
czego nam nie dostaje i jak brak ten uzupełnić. 
Poznamy źródła, z których czerpać i potrzeby 
nasze zaspokajać możemy. Jednomyślnie zgodzono 
się też na to, że wystawa jest potrzebną i poży­
teczną.

Na zebraniu tedy delegatów Towarzystw 
przemysłowych powzięto uchwałę, mocą której ma 
się odbyć wystawa przemysłowa wyro­
bów swojskich na miasto Poznań i okręgi 
należące do związku poznańskiego północnego i 
południowego.

Wystawę tę otworzy jubileuszem swoim To­
warzystwo Przemysłowe w Poznaniu, na Wzgórzu 
św. Łazarza w dniu 28. czerwca, a zakończy To­
warzystwo Młodych Przemysłowych zabawą latową 
w dniu 5. lipca br.

Do współudziału wezwani są wszyscy człon­
kowie samodzielni Towarzystw przemysłowych, 
należących do powyższych okręgów związkowych. 
Czas, miejsce i okoliczności sprzyjają nadzwyczaj 
dzieła podjętemu; to też mocną żywimy nadzieję, 
że tak w obesłania jak w zwiedzaniu wystawy 
udział będzie niepospolity.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 
15. kwietnia r. b. na ręce sekretarza p. Fr. Kacz­
marka, ul. Zamkowa i. — Tel. 1001 (firma S. 
Dekiert i Sp.) Bliższe szczegóły i warunki poda­
my później.

Komitet:
Prof. dr. A. Drygas, Franciszek Kaczmarek, 

prezes. sekretarz.
Wład. Bąkowski (firma J. Eichstaedt — Bazar) 

skarbnik
Teodor Krause, Józef Pendowski. Mieczysław 

Powidzki. Henryk Suchowiak. Józef Zeyland. 
Jan Biernacki. Józef Badaszewski. Wiktor 
Buszkowski. Stefan Chociszewski. Ignacy Dajerling. 
Stefan Dobrowolski Jan Grajkowski. Stanisław 
Grzegorzewicz. Marcin Jankowski. Boi. Jaśkiewicz. 
Antoni Kaczmarek. Maks. Kęciński. Józef Kozak. 
Kazimierz Kraj aa. Fr. Krzyźagórski. Zenon 
Lewandowski. Teodor Laczka. Franc. Maissel. Jan 
Majchrzak. J. Marcinieo. L. Marszałek. Antoni 
Michalak. Antoni Minicki. Stanisław Nowicki. 
St. Porankiewicz. Piotr Rejminiak. Franc. Suszka. 
Szmytkiewicz. Jan Szymański Fr. Węcławski 

Fr. Weinkaui Wacław Witkowski

Wykłady Indowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzielę dnia 12. hm. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1. p. Lucjan Osten: Nasi wodzowie: 
Dezydery Chłapowski;

2. p. dr. Adam Karwowski: O elek­
tryczności w medycynie.

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaczne koszta uprasza się

o datki dobrowolne.
Wydział.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, dnia 11. stycznia. 
Kalendarz. Dziś: Hygina m. i Teodozjusza.

Krzesimira.
Jutro: Arkadjusza i Honorata. 

Czesława.
Wschód słońca. Dziś: 8,10 zachód: 4, 5

Jutro: 8,10 „ 4, 7
Wschód księżyca. Dziś: 12,10 zachód: 12,43

Jutro: 12,30 „ 1,57

— * Przepowiednia powietrza berliń­
skiej stacji meteorologicznej na niedzielę 12 bm.: 
po wypogodzeniu znowu większe zachmurzenie, 
potym śnieg; dosyć Bilne wiatry zachodnie, po­
wietrze łagodniejsze.

— • Z teatru:
W sobotę przedstawionym będzie utwór sce­

niczny Henryka Bernsteina pt Złodziej (Le yoleur)

sztuka grywana ongi na wszystkich scenach 
europejskich. W rolach głównych wystąpią : 
panie Kozłowska i Bogusińska, panowie Poleński,
J. Ryger, Junosza, Szatkowski i inni. Ceny zwy­
czajne.

W niedzielę po południu o 3.: Potop, dra­
mat historyczny w 8 obrazach z powieści Henryka 
Sienkiewicza. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Piękna żonka, ko- 
medja w 4 aktach M. Bałuckiego. Ceny zwy­
czajne.

— f Sp. Teofil Mann prokurzysta Banku 
Kwileoki Potocki i Sp. zmarł dziś w nocy nagle 
na paraliż serca w 56 r. życia.

Zmarły po skończeniu gimnazjum poświęcił 
się bankierstwu, które przez 37 lat, że się tak 
wyrazimy kwitło w Poznaniu, że obok Tellusa, 
powstał Bank Kwilecki Potocki i Sp. i Bank 
Małeckiego. Sp. Teofil Mann był nietylko inteli- 
gientnym zawodowcem, ale także człowiekiem 
czystego charakteru. Dla tego szybko postępował 
w karjerze, zdobył sobie zupełne zaufanie właści­
cieli Banku i od wielu lat piastował prokurę w 
Banku Kwilecki Potocki i Sp.

Śmierć Jego wywoła szczery żal w kołach 
tych, którzy Go bliżej znali. Cześć Jego pamięci! 
Wieczny spokój Jego duszy.

— • Odezwa ! Kursor Tow. Wyborczego ob­
chodzi górną część miasta, a mianowicie: plac 
Wilbelmowski i ulicę Wilhelmowską, Teatralną, 
Lipową iti. — Szanownych Członków i Wyborców 
upraszamy, aby chętnie i obficie składki kurso­
rowi wręczali, gdyż kasa wyborcza, jak to wia 
domo z walnego zebrania, w r. z. bardzo się 
uszczupliła skutkiem dwóch przeprowadzonych wy­
borów. W tym roku czekają nas podwójne wy­
bory i to do sejmu pruskiego i do rady mieskiej. 
Wydatki wyborcze zatym będą olbrzymie, jżeli 
chcemy pomyślnie wybory pizeprowadzić, więc też 
Szan. Członkowie zechcą szczodrze składki 
wręczać.

Kursor przyjmuje także kandydatów na człon­
ków Towarzystwa. Upraszamy, kursora, gdy za­
puka nie oddalać z niczym, jak to wielu człon­
ków w roku zeszłym uczyniło. Nazwiska ich mamy 
zapisane.

Poznań, w styczniu 1908.
Zarząd

Towarzystwa Wyborczego w Poznaniu.
Stefan Chociszewski, Ant. Marweg,

prezes. sekretarz.
M. Powidzki, kasyjer.

J. Drwęski, St. Dobrowolski, A. Teski.
— * Bilety na koncert dobroczynny odbyć 

się mający w przyszłą środę 15. bm. na rzecz 
Zakładu św. Kazimierza, nabywać można w skła­
dzie cygar p. Drostego w Bazarze. Ze względu 
na wzniosły cel, zachęcamy gorąco do jaknajlicz- 
niejszego udziału w koncercie i radzimy zaopa­
trzyć się w bilety jaknajrychlej, gdyż popyt na 
nie jaż dzisiaj jest tak liczny, że zachodzi obawa, 
iż w końcn zabraknie ich zupełnie.

— * Na chleb św. Antoniego złożył :
N. N. z Poznania 2 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na szpitalik pod wezw. św Józefa 

złożył :
N. N. z Poznania 2 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na kościół w Głównie złożył w dal­

szym ciągu:
p. Ignacy Matuszczak z Poznania 2 mk.
Razem z poprzedniemi zebraliśmy dotychczas 

22,00 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * Podziękowanie. Na żłóbek jeżycki, 
w miejsce powinszować noworocznych w dalszym 
ciągu złożyli: p. p. Ganowicz i Wlekliński hojny 
dar 300 mk., dr. Maćkiewicz 5 mk., dr. Rosiński 
10 mk., p. Brzeski Stary Rynek 25 mk., ks. 
prób. Mayer 5 mk, p. Jakubowski budowniczy 
3 mk, p. Chmielewski 3 mk,, p. Dziabaszewski 
3 mk.

Na gwiazdkę dla naszych maluczkich ofiaro­
wali p. Leszczyński 30 strucli, p. Janowicz 5 
centnarów węgli, p. Maniewski budowniczy dwa 
wozy drzewa. Wszystkim szlachetnym ofiaro­
dawcom stokrotne podziękowanie w imieniu za­
rządu składa

Teofila Szmyt, przewodnicząca.
— •Z wykładu radcy p. dr. Chłapowskiego. 

Z wielkim zajęciem słuchało licznie zebrane grono 
członków Promienia i gości, uczonego i zajmują­
cego wstępnego wykładu : O przemianie zwierząt, 
wygłoszonego przez radcę dr. Chłapowskiego. Żal 
prelegienta wyrażony z powodu małego zaintere­
sowania się społeczeństwa przyrodoznawstwem od­
czuwali ci, którzy rozumieją przewagę wiedzy o 
wszechbycie i wszechświecie ponad wszelkie inne 
nauki. Określając nazwami i specyfikując wszel­
kie gałęzie przyrodoznawstwa we wykładzie swym 
pierwszym, mówił prelegient o paleontologii. 
Uprzejmości prelegienta zawdzięczają zgromadzeni 
poznanie ciekawych, znalezionych w Galicji oka­
zów paleontologicznych, pomiędzy innymi także 
skór mamuta i nosorożca włochatego. Tłumacząc 
właściwości wosku ziemnego, ze zapałem podnosi 
prelegient wartość skamielin, dla wiedzy, tworzą­
cych dla badaczów przyrody Kronikę ewolucji i 
kataklizmów.

Odkrycia ważne w przyrodzie zawdzięczamy 
wielkim badaczom naszej ery; uczeni starożytni 
jak: Herodot i Arystoteles, dziwią się znajdowa­
nym na szczytach wysokich gór mnszlom, ale 
przyczyn znajdowania się tychże nie badają. Nie 
zastanawiają się także nad otaczającym ich świa­
tem zimni filozofujący scholastycy. Wśród mi­
strzów sztuki pięknej, dążącej do zrealizowania 
natury, we wiekach humanizmu stanowią wyjątki 
Leonardo da Vinci i sławny z ornamentyki o 
motywach przyrodniczych Bernard Palissy. Wiek 
xvn. z Linenszem przynosi specyficzne i gene- 
ryczne nazwy roślin.

Zapoczątkowane badania coraz to nowe bu- 
dzą odbycia: Buffon Cuvier; wielu innych kładą 
niespożyte zasłagi w naukach przyrodniczych.

Ażeby słuchaczki z pięknych wykładów radcy 
I Chłapowskiego rzeczywiście skorzystać mogły, ko­

nieczne są wiadomości podstawowe przyrody; to | 
też prelegient poleca wybór odpowiednich dzieł, I 
szczególniej wysoko stawia Cuvier’a >Discours snr I 
les revolutions de la surface du globe t.

Koniec prelekcji kończy radca Chłapowski I 
odczytaniem przedmowy do »Ziemiorodztwa« I 
St. Staszica, paralującej gorącymi słowy młodzież 
do badań otaczającej ich natury. Zasłużony j 
patrjota, dążący zawsze do podniesienia moral- j 
nego, ukochanego narodu, tutaj wygłasza swą j 
wielką prawdę: nie każącą wielkim, chociaż upa- I 
dli, nikczemnieć. Jeden z gości.

— * Z sprzedaży telegramów narodo­
wych ofiarowała p. Marja Halina Łebińska Tow. I 
Muzycznemu 50 mk., za który to dar dziękuje I 
uniżenie w imienia zarządu

Prof. dr. Stanisław Karwowski, 
Ogrodowa 11.

— * Roczne Walne Zebranie Tow. 
Przemysłowego w Poznaniu obędzie się w 
czwartek 16 stycznia 1908, r. o godz. 9. wieoz. 
na sali Dorna Przemysłowego.

Porządek obrad: 1) Zagajenie; 2) Wybór 
przewodniczącego Walnego Zebrania; 3) Odczy­
tanie protokułu z ostatniego zebrania; 4) Spra- I 
wozdanie: a)sekretarza, b) skarbnika i komisji re­
wizyjnej; c) bibljotekarza; 5) Komunikaty Dy- I 
rekcji; 6) Wylosowanie obrazów (Premje Tow. 
Sztuk Piękn); 7) Wybór: a) prezesa; b) 5człon­
ków zarządu; 8) Wnioski członków.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego.
Prof. dr. Drygas, J. Zeyland,

prezes. sekretarz.
— * W święto Trzech Króli na Wzgórzu 

św. Łazarza przedstawił Polsko-katolicki klub dra- I 
matyczuy 3Ś „Narodzenie Zbawiciela“ w 4 obra- i 
zach z śpiewami, który to utwór dramatyczny po I 
raz pierwszy na scenie był przedstawiony. Po- I 
szczególne obrazy, jak 1) Zwiastowanie Marji I 
Pannie, 2) Zwiastowanie pasterzom, 3) Hołd pa­
sterzy i 4) Hołd Trzech Królów przedstawiono | 
bardzo dobrze. Wyraźna wymowa amatorów, I 
śliczne śpiewy aniołów i pasterzy, efektowne ko- I 
stjumy i charakteryzacja sprawiały na widzach 
wrażenie, jakoby się rzeczywiście było w Betlee- I 
mie. Nawet w żłóbka na sianku spoczywała I 
śliczna dziecina żywa.

Zatym dzięki i uznanie należy się członkom, I 
a szczególnie zarządowi wyżej wymienionego klubu 
za przedstawienie tak wspaniałe, religijne, ducha | 
budujące. Ubolewać tylko trzeba, że pomimo, iż j 
przedstawienie to dano na cel dobroczynny, pa- I 
bliezność nie dopisała. Muzyka z Koła muzycz­
nego zasłużyła na naganę za niepunktualność, 
z którego powoda przedstawienie o godzinę się 
opóźniło. I pauzy muzyki były stanowczo za 
długie.

Teraz zwracam się z prośbą do Szan. za­
rządu Klubu 33 w imieniu obecnych na przed­
stawienia gości i nieobecnych, którzy o przed­
stawienia nie wiedzieli, by „Narodzenie Zbawi­
ciela“ powtórzył, ale bliżej środka miasta. Tak 
samo, aby za dzieci płacono chociaż połowę bi­
letu, gdyż rodzice posądzali swoje dzieci bez bi­
letów na krzesła, co wyszło na krzywdę Klubu.

Jeden z grona uczestników.
— * Wieczornica Wyzwolenia, Tow. zu­

pełnej wstrzemięźliwości odbędzie się jutro w nie­
dzielę o godzinie pól do 8. na sali dominikań­
skiej. Odegrane będą sztuki: Nad Wisłą i Bar­
tosz z pod Krakowa. Sprzedaż biletów tamże 
jutro w południe od 12. do 2. i wieczorem przy 
kasie. Wszystkich Towarzystwu życzliwych za­
prasza na wieczornicę powyższą jaknajuprzejmiej

Zarząd.
— * Węgle staniały — lecz nie w Po­

znaniu. Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, cena na węgle w Hamburga spadła od 
soboty 11. b. m. o 40 fen. na centnarze, a na 
koks o 50 fen. Miejmy zatym nadzieję, że i w 
Poznaniu doczekamy się niedługo zniżki cen na 
węgiel, co wobec ogólnej drożyzny i dość ostrych tej 
zimy przymrozków, byłoby bardzo pożądanym.

— * Lód, w obrębie policyjnym poznańskim 
wolno, według odnośnego obwieszczenia prezydenta 
policji w Poznaniu, wybierać tylko w następu­
jących miejscach: z Warty powyżej ujścia głów­
nego kanału zbiornikowego, z Cybiny, z zalanych 
łąk dębińskich w pobliżu placu wyścigowego, oraz 
ze stawu cegielnego w Górczynie.

Lód, który pochodzi z miejsc nie leżących 
w tutejszym obrębie policyjnym, wolno sprowa­
dzać pod tym jedynie warunkiem, jeżeli przez 
miarodajną władzę policyjną uznany został za 
nieszkodliwy zdrowiu.

Równocześnie zwraca prezydent policji uwagę 
na to, że lód naturalny chociaż i z miejsc dozwo­
lonych, pod względem zdrowotnym nie jest zu­
pełnie bez zarzutu. Dla tego zaleca się, lodu na­
turalnego albo wody z niego wogóle nie używać 
do pokarmów lub bezpeśrednio łączyć z artyku­
łami spożywczymi, ponieważ łatwo przenieść można 
na nie zarazki tyfusu, biegunki lub innych chorób 
infekcyjnych.

— * Mróz, jaki nastąpił powtórnie w czwar­
tek nad wieczorem, trwa u nas w dalszym ciągu. 
Ciepłomierz na alei Wilhelmowskiej wskazywał 
dzisiaj o godzinie 7. rano 6 i pół stopnia poni­
żej zera. >

— Z loterji pruskiej. W piątkowym cią­
gnieniu loterji praskiej padło z większych wygra­
nych 40,000 mk. na nr. 81 379, 20 000 mk. na 
nr. 91444 oraz 5 000 mk. na nr. 5687.

— • Synobójstfwo przez omyłkę. Włas­
nego syna zamordował przez omyłkę w Sylwestra 
wieczorem pewien roboinik w Trzebawiu pod Po­
znaniem. Będąc w tamtejszym gościńcu, posprze­
czał się ojciec z jednym z miejscowych parobków. 
Po ukończonym zatargu opuścili obaj równocześ­
nie lokal, lecz ów parobek pozostał jeszcze w 
sieni, a za ojcem postępował syn, który także 
krótko potym wyszedł z gościńca. W drodze do 
domu obrócił się naraz ojciec i przebił nożem 
własnego syna w mniemaniu, że ma przed sobą 
swego przeciwnika. Pchnięcie było tak silnym, 
że syn wyzionął dacha wskutek upływu krwi. 
Zabójcę aresztowano i osadzono w więzieniu śled­
czym. Obdukcja zwłok w tak tragiczny sposób 
zmarłego odbyła się 3. stycznia.

— • Z Tow. Muzycznej). Zwracamy 
uwagę Szan. Publiczności, że pLeon Poniecki 
już nie jest dyrygientem ani szkol, ani orkiestry 
Tow. Muzycznego. Uprasza się ięc zwracać z 
zamówieniami do prezesa prof. t. Stanisława 
Karwowskiego, Poznań, Ogrodowa 1,

— * Pan Stanisław Szulc, Itarz-dentysta 
z Gniezna, objąwszy w Poznaniu prz, nl. Teatral­
nej praktykę po zmarłym śp. ojcu, zmierza mie­
szkanie swoje w Gnieźnie z częściowy urządze­
niem odstąpić koledze. Zwracamy osoom intere­
sowanym uwagę na odnośne ogłoszeń; w dziale 
inseratowym.

— • Nieszczęśliwy wypadek. V ezwartek 
po południa spadł cieśla Józef Nowicki i Główny, 
zatrudniony przy budowie nowego gmahu nad- 
dyrekcji pocztowej, z drabki w wysokości czterech 
metrów, i odniósł ciężkie uszkodzenia wewnętrzne. 
Rannego umieszczono w lazarecie miejskin.
O — * Poznańskie Stów. Orkiestrowe. Jak 
z ogłoszenia w dzisiejszym numerze wyniia, od- 
będzie się czwarty tegoroczny koncert symfoüczny 
Poznańskiego Stowarzyszenia Orkiestrowego w 
przyszły wtorek dnia 14. bm. o godzinie 8. wie­
czorem pod kierownictwem p. Oskara Hacketber- 
gera. Wykonane będą: uwertura z opery Ewy. 
anthe Webera, czwarta symfonja (włoska) Alm 
Mendelssohna oraz trzy kompozycje symfoniczne 
znanego helgijczyka Edgara Tinela, kompozytora 
oratorjum Franciscus.

Bilety i programy oraz drobne partitury na­
bywać można w księgarni Bothe i Bock.

— * Jasełka Marji Konopnickiej i Pio­
tra Muszyńskiego po niskich cenach ludo­
wych odbędą się w niedzielę 19. b. m. na sali 
Lamberta ogrodowej. Dane będą tak samo jak 
w teatrze w trzech obrazach scenicznych. Bilety 
będą do 1.50, 1,00, 0,75, 0,50 i 0,25 mk. Bliż- 
sze szczegóły podadzą afisze; tymczasem bilety 
do środy zamawiać można w biurze Lutni przy 
Starym Rynku 80, I. p. w podw. (drugie wejście 
od Góry Zamkowej 4.) od godz. 12—1. i od 7. 
do 8.. lub też piśmiennie do skrzynki listową, 
W niedzielę biuro zamknięte.

Zarząd Lutui.
— • Z rzeźni miejskiej. Według spra­

wozdania rzeźni miejskiej w Poznaniu za grudzień 
spędzono na targ w miesiąca tym 328 sztuk by­
dła (w tym samym miesiącu roku ubiegłego 316), 
świń 3938 (3839), cieląt 1001 (840), owieo 178 
(91) i kóz 61 (39).

Na rzeź oddano w miesiącu grudnia ogółem 
6726 sztuk bydła, a mianowicie rogatego 823 
(w grudniu roku zeszłego 778), świń 3794 (3173), 
cieląt 1354 (1167), owiec 625 (670), kóz 102 
(134) i koni 14 (23).

— * Wyrok śmierci. Sąd przysięgłych 
w Pile skazał w piątek po jednodniowych roz­
prawach 22 letniego ślifierza Siegerta z Piły na 
śmierć za zamordowanie hamnlczego Mittelstaedta, 
Wyrok zapadł późno w noc.

— * Topielec. Dnia 31. grudnia znale­
ziono w jeziorze w Krzyżownikach pod Poznaniem 
robotnika Stanisława Mileja z Napachania be: 
życia. Zmarły przebywał w Krzyżownikach przez

I kilka dni celem werbowania tam robotników dla 
I dominium w Napachaniu. Pomienionego dnia, 
I jako w Sylwestra podchmielił sobie nieco więcej jak 
J zwykle i wracając do domu zabłąkał się w jezioro 
I i utonął. Oto skutki pijaństwa i hec sylwestrowych.

— * Wzrost domen. W czasie od roku 
I 1867. do 1. kwietnia 1906. wzrosła własność

ziemska domen królewskich w Prusiech o 46589,2 
i hektarów ożyli 186,356,8 mórg.

— * Zakaz przedstawienia amatorskiego. 
Władza polioyjna w Kościanie zakazała odegrania 
tam znanej sztuki Obrona Trębowli.

— ’ Rawicz. W obiegły wtorek wieczorem 
powiesił się w Sierakowie na tak zwanej górze 
żydowskiej tamże robotnik okolicznościowy Antoni 
Juśkowiak. Kiedy go domownicy znaleźli, już 
był bez ducha. Przyczyną samobójstwa był 
znowu nieszczęsny nałóg pijaństwa oraz wstręt do 
pracy.

— • Witkowo. Na sabha8tę idzie 13 sty­
cznia 34 morgowe gospodarstwo wraz z wiatra­
kiem Tomasza Plucińskiego pod Witkowem. Ter­
min sprzedaży naznaczony na wymieniony dzień 
przed południem o godz. kwadrans na 11 w są­
dzie Witkowskim.

— * Trzemeszno. Nieszczęśliwy wypadek 
spotkał w tych dniach mistrza szewskiego Koliń­
skiego. Wchodząc po schodach do pomieszkania 
swego, dostał kurczu sercowego, spadł z kilku 
stopni i odniósł oprócz podwójnego złamania nogi 
nadwyrężenie mózgu Nieszczęśliwego odstawiono 
natychmiast do gnieźnieńskiego lazaretu Betesty.

— * 50-letni jubileusz „Halki“. W dniu 
1. stycznia b. r. minęło lat pięćdziesiąt, kiedy 
poraź pierwszy wystawiono w Warszawie prześli­
czne dzieło St Moniuszki p. t. „Halka“.

Wówczas społeczeństwo polskie z okrzykiem 
radości rzekło: „Mamy nareszcie muzykę nassą 
własną, muzykę polską“. Wieczór też 1. stycznia 
1858 roku zlotami głoski zapisał się w rocznikach 
teatru warszawskiego, gdyż od tej chwili odro­
dziła się, nawet urodziła się polska opera, nie dla 
tego, jakoby przedtem nie było oper pisanych 
przez polskich kompozytorów, jak np. Stefani - 
Kurpiński — ale dla tego, iż Moniuszko nsjle; 
piej zrozumiał ducha polskiego; od tej chwili 
'wszędzie, gdzie tylko wystawiono „Halkę“, cie- 
szyła się olbrzymim powodzeniem i nie było lu' 
bownika pieśni polskiej, któryby ostatniego grosza 
nie poświęcił, byle mógł słyszeć przepiękne m®’ 
lodje z „Halki“. — Sama Warszawa wystawiła 
„Halkę“ blisko 600 razy. — W roku 1900. świę­
ciła Warszawa nadzwyczaj uroczyście jubileusz 
pięćsetnego wystawienia tego prześlicznego dzieła-

Jednak nie każdy miał sposobność (w Po­
znańskim) słyszeć „Halkę“, lub inne opery wiel­
kiego mistrza naszego, jak „Straszny dwór“ 
„Hrabinę“ — „Verbum nobile“ — „Flisa“ iti* 
których Moniuszko napisał dziewiętnaście, pr^ 
niezliczonych pieśni najrozmaitszego zakroju. -* 
By dać możność szerszym warstwom spoi®* 
czeństwa naszego poznania choć tylko pewnych



Tryjątków z oper Moniuszki, a zarazem socsobność 
aczczenia nieśmiertelnego mistrza St Moniuszki, 
arząźza towarzystwo śpiewu w Ostrowie dnia 1. 
marca b. r. wielki koncert wyłącznie z dzieł 
twórcy „Halki“. Spodziewać się należy, iż w ślad 
za Ostrowem pójdzie więcej miast, a przedewszyst- 
frim przykładem świecić powinien Poznań. W cen* 
tram naszym stanowczo za mało pamiętają o tym 
wielkim mistrzu. Ostatni koncert złożony wyłą­
cznie z dzieł Moniuszki odbył się staraniem Koła 
śpiewackiego pod dyrekcją B. Dembińskiego w 
roku 1895. — Przed kilku laty wystawiono w te­
atrze polskim „Halkę“ — ale to też wszystko, co 
uczyniono dla Moniuszki, a Koło śpiewackie? — 
a Lutnia ? (Autor zapomina, że Lutnia w zeszłym 
roku wykonała fragment „Halki“. — Red.) — 
a Harmonja?

Przy tej sposobności nadmieniamy, iż kon­
cert z dzieł WŁ Żeleńskiego odbędzie się w lipcu 
z okazji 20 letniej rocznicy założenia tutejszego 
Towarzystwa śpiewu, a nie w marcu, jak to nie­
które pisma o tym donosiły.

Więcej czci i pracy dla mistrza i twórcy 
przepięknej arji „Szumią jodły na gór szczycie!“

Cześć pieśni!
Cstrów, 1. stycznia 1908. r.

T. K. B.
— * Wilki na Podolu galicyjskim. W 

okolicy Kepyczynieo pod Tarnopolem pojawiły się 
stada wilków. Zgłodniałe zwierzęta podchodzą nie­
mal do obór ludzkich. W tych dniach jeden z 
włościan zabił ogromnego wilka. Obławy na razie 
przeprowadzać nie można z powodu wielkich 
śniegów, jakie spadły na Podolu.

— * Plaga królików. Pewien obywatel 
ziemski pod Włocławkiem, w Królestwie Polskim, 
sprowadził przed kilku laty do dóbr swych partję 
królików, mieszańców z zającami, t. zw. leporidów 
w celach sportowych. Króliki w krótkim czasie 
tak się rozmnożyły, że stały się plagą dla całej 
okoliey, niszcząc zasiewy, szczególniej u sąsiednich 
kolonistów-niemcó w, którzy gwałt podnoszą prze 
ciw gryzoniom i ciągle wytaczają sprawy o od­
szkodowanie — jak dotąd bezskutecznie — kwe- 
stja bowiem pozostaje dotąd nierozstrzygniętą, czy 
właściciel dóbr jest również właścicielem lepo 
ridów i winien płacić odszkodowania za wyrzą­
dzone zniszczenia w zasiewach, czy też jest to 
zwierzyna „res nullius“ (rzecz niczyj»); która na­
leży do tego, na czyim gruncie w danej przebywa 
chwili. Eksperci dowodzą, że króliki, jako pa 
bliczną plagę, należy tępić sposobami australij­
skimi, wynajmując specjalnych strzelców i szcze 
piąć zarazki tyfusu. Sprawa dojdzie zapewne do 
senatu w Petersburgu, który o niej orzeknie.

— * Ofiara ciemnoty. Kurjer Zagłę 
bia podaje obrazek charakterystyczny, ilustrujący 
ciemnotę, panującą w niektórych warstwach lu 
dności Zagłębia.

Na Pogoni mieszka stara wróżka, której spe­
cjalnością jest wykrywanie sprawców kradzieży. 
Zł pomocą czarodziejskiej książki wykrywa ona 
niby, jak wyglądają przestępcy i gdzie rzeczy 
skradzione można odnaleźć. W noc Sylwestrową

kradziono jednę z piwiarni w Sosnowou. Po­
szkodowany udał się o pomoc do wróżki, która 
za 3 rb- wskazała na trzech młodzieńców jako 
sprawców rzeczonej kradzieży. Wówczas udano 
się do policji, lecz ta nie znalazłszy poBzlaku, od­
mówią aresztowania wskazanych. Poszkodowany 
ednak, wierząc niezłomnie w nieomylność wróżki, 
wziął do pomocy kilku przyjaciół i udał się do 
ednego z podejrzanych, chłopaka 19 letniego. Tu 
>rzy ja ciele ograniczonego szynkarza tak energicznie 
zabrali się do wydobywania zeznań, że pobity 
okropnie chłopak .przyznał* się .przy świadkach* 
do kradzieży, wobec czego został osadzony w aresz­
cie. Śledztwo oczywiście wykaże trafność wska­
zówek wróżbiarki pogońskiej.

Towarzystw»
— Lutnia. Ćwiczenia chórów odbywają się 

w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki; nowych 
członków czynnych od N. roku, prosimy, aby przy­
byli o godz. 8. Dalsze zgłoszenia na członków 
przyjmuje dyrygient w te same wieczory ćwiczeń 
osobiście. Pożądane głównie głosy altowe.

Zarząd.
— Zebrania i lekcje Tow. Dramatycznego 

w Poznaniu odbywać się będą odtąd nie w Domu 
Katolickim, lecz w lokalu p. Andrzejewskiego, św. 
Marcin nr. 4. Przyszłe zebranie i lekcja odbę­
dzie się w niedzielę, 12. b. m. o godzinie 4. po 
południu. O liczny udział prosi

Zarzad.
— Roczne walne zebranie Tow. Młodych 

Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w 
przyszły poniedziałek 13. bm. wieczorem punktu­
alnie o godzinie 8. na sali w Domu Katolickim 
św. Marcin 69. Na porządku obrad wybór zarządu.

Zarząd.
— Herbatka Stowarzysz, personału żeń­

skiego w handlu i przemyśle odbędzie się jutro 
w niedzielę o godz. 7. wieczorem w lokalu Towa 
rzystwa ul. Jaskółcza 10 a, na którą szan. człon­
ków uprzejmie zaprasza Zarząd.

— Zebrania plenarne Tow. Uczniów Han­
dlowych w Poznania odbywają się teraz co nie­
dzielę o godz. trzykwadranse na 4. po południu, 
w zwykłych lokalach posiedzeń, na co zwracamy 
uwagę członków naszych.

Rada i Zarząd.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Stolica św. a sprawa polska.

Rzym, 11. stycznia. Corriere della Sera
mimo zaprzeczeń półurzędowych utrzymuje, że w 
Watykanie wiedzą, iż niemiecki poseł Muhl 
berg przywiózł propozycje pruskiego 
rządu w kwestji polskiej, a przedewszyst 
kim co do nominacji prałata niemiec­
kiego arcybiskupem poznańskim. Ku 
rja pod żadnym warunkiem propo­

zycji niemieckiej nie przyjmie, trudne 
więc o drogę wyjścia. Wysłanie tak doświadczo­
nego dyplomaty do Rzymu, jak Mühlberg, w 
chwili, kiedy Francja nie ma w Watykanie re­
prezentacji, każę nadto przypuszczać, że cesarz 
Wilhelm nie traci jeszcze nadziei objęcia opieki 
nad Kościołem katolickim na Wschodzie.

Wobec pogłosek o chłodnej audyjencji 
pożegnalnej dotychczasowego posła pruskiego barona 
Rotenhana u papieża, pisze Giornale dTtalia, 
że przeciwnie pożegnanie miało charakter bardzo 

deczny. Baron Rotenhan nie otrzymał wpraw­
dzie orderu św. Jerzego nadawanego zwykle w po­
dobnych okolicznościach, ponieważ już go posiada. 
Za to obdarzył go Ojciec św. kosztowną taba­
kierką.

Dr. Adam hr. Żółtowski
do barona Hertlinga-

Wrocław, 11.stycznia. Dzisiejsza Sch 1 es. 
Volks-Ztg. publikuje list otwarty dr. 
Adama hr. Żółtowskiego z Niechanowa 
do barona dr. Jerzego Hertlinga, centrowca, 
w sprawie wywłaszczenia i zakazu języka pol­
skiego na publicznych zebraniach. List nosi datę 
28. grudnia 1907. i apeluje do poczucia sprawie­
dliwości p. barona i centrowców, aby w Sejmie i 
Parlamencie energicznie zwalczali zarzuty czynione 
polakom. (List podamy w następnym numerze 
— Red.)

Mulej Hafid sułtanem Fezu.
L. on dyn, 11. stycznia. (TB W.) Pisma tu 

tejsze otrzymały wiadomość z Tangeru, że Mulej 
Hafid został okrzyknięty sułtanem także w Fezie, 
głównej stolicy Maroka. Waj jego Abd es Salam 
mianowany został wicesułtanem aż do przybycia 
Muleja Hafida.

Zebranie wolnomyślne w Dyseldorfie 
przeciw klauzuli wyjątkowej.

Dyseldorf, 11. stycznia. Wczoraj odbyło 
się tutaj wielkie zebranie Wolnomyślnego Zjedno­
czenia na miasto Dyseldorf i okolicę, na którym 
protestowano p r z e c i w § 7. projektu ustawy 
o zebraniach i stowarzyszeniach. Zebrani oświad­
czyli jednomyślnie, że paragraf ten sprze 
ciwia się fundamentalnym zasadom 
liberalizmu, nawet gdyby zakaz przemawia­
nia w obcym języku ograniczono tylko do właści­
wych Niemiec, ponieważ przepis taki u t r u - 
dniałby niesłychanie położenie ro­
botnika. Zebrani wzywają posłów wolno 
myślnych, żeby § 7. bezwzględnie odrzu­
cili.

Wyroki śmierei w Łodzi.
Łódź, 11. stycznia. (TBW.) Sąd wojenny 

skazał dwóch robotników z Łodzi, którzy dnia 
23. maja r. z. zamordowali inżyniera z fabryki

Poznańskiego, Rosenthala, na śmierć, a trze­
ciego za to, że nie zadenuncjował winowajców, na 
15 lat katorgi.________________________________

Wiadomości handlowe.
Bwiinij dnia 10. stycznia 1908. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekajł 
Nasprzedaż wystawiono:

5404 sztuk bydła rogatego 
1143 „ cielęt
9956 „ owiec

13534 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie .
b) młodsze mięsiste, nieutuczone 

i starsze utuczone . . .
c) średnio pasione młodsze 

i dobrze pasione starsze .
d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze 

i dobrzU' pasione starsze .
c) mało pasione...................................... 58—63 mk

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utoczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ............................

b) średnie cielęta utuczane i dobre
cielęta od cyca .... 97—86

o) poślednie cielęta od cyca . . . 48 — 60 mk.
<f) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 62 —58 mk. 

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze 

skopy utuczone .... 83—85 mi
b) starsze skopy utuczone .... 73—76 mk
o) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—64 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)...................... 00-OG mk
8 w i n i e.

a centnar włęcznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane...................... 00—57 mk.
b) mięsite................................ ..... 53—56 mk
c) małoroste............................................ 48 —52 mk.
d) maciory ........................... ..... 00—53 mk.

Targ bydlęcy miał przebieg spokojny, zakończył 
się ociężale i wiele sztuk pozostało niespi-zedanych. 
Targ cielęcy rozwijał się powolnie. U owiec targ 
poszedł gładko, rynek prawdopodobnie zostanie 
uprzątnięty. Targ świński miał przebieg powolny 
i rynku nie uprzątnięto.

80-83 mk

72—76 mk.

65—69 mk.
58—62 mk

74-78 mk

66—70 mk
58-63 mk

92-97 mk

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SAB At A“ wybornego 
smaku i aromatu z doborowego tytunlu 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztuk 25 len., poleca firma

Wnikali J. r. J. Komendzlftskl, Drezno.

torsy papierów wanoSdawyct
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z=zaptaaono ; 
n=nieoo; ult=ultimo.

10.
mocna 

4%
85,—

214,12 
82,60

Tendencja:
Oyakonto prywatne...........................
Korony . ............................................
Ruble.......................................................
3'/, niemiecka pożyczka państw.

praskie konsole......................
8%

poznańska pożyczka prow.
. • 1895 

4% . poi. miejska 1906
3%% pozn. poi. miej. 1894—1908 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X 
8%% . • •
4% • • »
3% ...
4% .
8%% .
8%
4%
8%%
47,%
47,%

rentowe

xi—xvn 

serya D 
. A 
. K. 
. cj 
- B

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1894 

4/.’ . rosyjska 1902
47?/, . - 1905
47, serbska renta............................
Tureckie losy.............................
4’/o w^ierska renta w koronach 
4%% polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. nlt. 
. lombardy
, Baltimore and Ohio 
. Canada Paciflo . .

4% St. Louis St. Pranciako obi. kol. 
¿.keje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, półn.-niem. Lloyd*
, berlińsk. tow. handl.
. banku darmstackiego
. . niemieckiego.
. . dyskontowego
, . drezdeńskiego
, półm-niem. zakładu kredyt.
. austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz.

rosyjsk. banku dla hand. zagr 
’ browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr. .
* tow. wyrobu drzewa Bendixa 

tow. bert masz. Schwarzkopf. 
~ bochumsk. lejami stali .
„ .hem. f»br. Milcha . . .
, eukrowni w Wschowie .

kopalni w Gelseakirohen 
. kopalni w Harpen . . . 

tow. młyn. Hermanna. . 
kopalni Hohenlohe . .

, Laurahuty................................
. góraożlęzkiego P'HIŁ ««Im- 
. febr, f»—«- Orenstein, Koppei 

tow. wyr. cement, w Opolu. 
. poznańskiej s pry łowni . .
, kopalni soli w Inowrocławiu 
’ tow. ehem. Union . .
, eukrowni w Kruświoy 

Kai-ery • 8.
Akeju aostryaekiego zakładu kred, 

banku niemieckiego .
, , dyskontowego
, Laurakuty ....

ult

nlt.

94.25
82,60
90.30 
99,—
98.25 
90,—

101,80
93.40 
98,50 
82,20
98.50
92, — 
82,20 ]
99.30
92.40 
95.9 a
89, - 
88,90 
81,-
94.60 
80,20

144,20

88*25
171,-
152.50
145.10

28,20
86,80

166.75
75.50

120,80
10ś,75
157.50
127.75
232.30 
173,23
140.90
114.50 
200,60 
118,—
133.25

202^60
90, -

228,—
139.10 
228, 
152,
190.10
201.76

93, —
182,-
218.90

99.50
183.60
156.25 
400,-

87.50
205,—
245,—

198,90
228.75
171.75 
225.25

Tendencja

11.
mocna

6%
85,-

214,35
82,70
94.20 
82,60
90.25 
99,—
68.25 
90,-

101,80
93.40 
98,50
82.20
98.50
92.25 
82,20 
39,30
92.10 
96,— 
88,90 
88,90
81.10
94.60 
80,80

144.40
93.60
88.50

172.26
152.50

28^25
86,76

156,
75,20

121,80
168.90 
168,- 
128,-
232.26
173.10
140.60
114.60
201.50 
118, - 
133,76

202^—
90,—

230,-
201.75
228.75
153.26
189.90
201.90 

98,—
183,—
219.75
101.10
175.50 
154,- 
394 59

87,50
294.75
248.10

200.10 
230,—
171.60
218.50 
słaba

Targ ua zboże
PaanaA* dnia 10. stycznia 1908.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniozej di* zakup« 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) . • • 233,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . 204,—
Jęczmień dla browarów (dobry) 172,— 
Owies (dobry) . .

Tendencja: spok.
161,

Poznań, dni* 10 stycznia’19C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej,

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . .
Owies ....

23,10
20,30
16,90
16,20

22,40
19.90
15.90 
15,60

21,70
19,10
14,90
15,20

BydflMkWkt dnia 10. stycznia 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom. .... 000—229 mk, 

Pszenica porogłłi x mUrzonkę i lżejsza niżej not. 
A (....; dobre, zdrowe
Zj*0 ( (najmn. 121 f.) — 200 mk.

( lżejszy gat., porośn. i stęchły 170—190 mk.
T . .( dla młynarzy...................... 154—160 mk.
Jęczmień^ „ br'w„ów....................... 167-168 mk.
„ (na paszę................................. 178—187 mk,
Orooh . <j0 gotowania....................... 000—000 ak.

( .................................................. 149—159 mk.
0wi8* ( najpiękniejszy . . wyże) outow

Berlin, 11. stycznia 1908.

18,00—19,00—20,00 
16,00—17,00—00,00 
22,00—22,50—24,00 

. 11,50-12,50-00.00 
. 9,50-10,50-90.00

do gotow. Diały moci 
„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańsy

Wika spokojnie............................. 00,00—15,00—16,00
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00—16,26—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok.......................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne........................... ..... 28,00—24,00—25,00
K u o h y rzepiowe szlęskie mocniej . . 14^25—14,76

„ „ obce, stale...................... 14,00—14,26
„ lniane szlęzkie.......................................15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie, , , . . . 14,50 16,50
„ palmowe spok.  ........................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale

Tymotka bez int. . . ,
Seradela bez interesu
Inkarnatka spokojnie....................................... 17,00—19.00
Pszenne otręby.................................. 12.76—13.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 00,00—23,75
M ę c z k a kartoflana przednia . . . 00,00—23,25
Siano................................................. • . 8,50 —3,80
Słoma za 800 kg......................................... 35,00—37,00

Męka spok. za 100 kg. z miechem, brnto:
Pszenna piękna, stale,............................ 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,............................ 30,25—31,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia męka na paszę.................................13,60—14,25

Wrosła«, dnia 10. stycznia 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Na miesięc Psze-
nioa Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... t 1 — 69 40
Luty............................ 1 1 ““t i •
Marzec...................... — t t i i

Kwiecień ....
Lipiec...................... 211,25 177,60 ę “““i
Sierpień .... » T-"" 1
Wrzesień .... t ę"”’ i
Październik . . . t i —,— t 69 50
Listopad .... »' — 1 ’
Grudzień .... —t— —•« ' « t

Maj........................... 228,- 215,75 178,50 153,- 70,40

Mimo braku podniety z zagranicy w handlu 
pszenicą panował początkowo popyt, który jednak 
później ustał. Również żyto w |ciągu dnia osłabło. 
Owies i kukurydza bez obrotu mało zmienione. Olej 
rzepny, początkowo droższy,, później także stauiał. 
Powietrze : mróz.

Wrosła«' dnia 10. stycznia 1908. 
Notowania prywatno.

Pszeniea biała spok. . . . 20,60—21,70—23,30 
_ żółta stale ... . . 20,50-21,60-23,20

Zyto mocna ........................... 19-70 -20.80-21,30
Ję^ezmień dla browarów spok.
J ę o a m i o ń słała..........................16,00— , 0,50—16 00
O w i e a spok...........................

10,UU—10,00—10 uu 
16,10—16,70-—16,20

Targ ua zOoZe.
■A, dnia 10. stycznia 1008.

Za wy- śre- po- średni«»
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. oony

Pszenica najwyż.
najniż.

- — — - — — ) __
) •

Żyto najwyŁ
najniż.

20 60 20
20

80 19
19

70
50

> 20,02

Jęczmień my wyż.
najniż.
najwyż.

, najniż.

16
16

20 15
14

60
80

> 15,65

Owies 16
16

80
70

16
16

60
50

16
16

20 > 16,47

Słoma prosta 
Siano .

6,00 -5.25 
8,00-8,00

26,00—45,00—65,00 
40,00-65,00—70,00 
20,00-24,00—80,00 

8,50—11,00 Targ na artykuły żywności.

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw. na n. w. n. najw. rn^jn.

Pszenica biała 23 30 22 70 22 60 21 70 21 60 2o|2O 1

„ żółta 23 20 22 60 22 50 21 60 21 50 20! 10
Zyto .... 
Jęczmień . .

21 30 20 70 20 60 20 20 20 10 1920
16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 leloo

„ dla brow. 18 30 17 80 17 70 17 30 — — 14)20
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 15 00
Groch Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19JOO

„ m*ły- • 
Rzep ....

20
28

50
00

20 09 18
26

80
00

17 80 17
24

00
00

1650

Targ na cukier.
Magdeburg, 11. stycznia 1908.

Surowiec prd. L 88 proe. (bez worka) “Z’IZ
„ prd. IL 75 proe. ( ,. „ ) 7,75—8,06

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,62% 19,76
Cukier kryzatałowy (włęoznie worka) ,
Rafinada ( ., .. ) 19,37%/l9,50
Meli. ( > 18,87%/19,00

Tendeneja: spok.
Cukier surowy I. produkt tiansito franko na atatek 

w Hamburgu.

Na miesięe Popyt Podaż

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
pażdziera.-grudzień 1908

19,90
20,00
20.16
20.45 
20,76
19.45

20,00
20,10
20.20
20.50 
20,80
19.50

Tendencja :spok.

■Ag dnia 10. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie polioyl miejscowej.

Cena
najw. | naln. 1 średn.

Groch . .
Soczewic*
Grooh długi .
Ziemniaki
_ (od kulki za 1 kg.Wołowina od brŁ „ !
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „
Skopowina . „
Słonina . „ „
Masło . . n <1,
Łój . ,. ..
Jaja za kopę

«
4*60
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,60
2,80
1,20
5.00

1
t

4’,00 
1,40 
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
4.80

1
t

4',30 
1,50 
1,4C 
1,50 
1,50 
1,50 
1,60 
2,60 
1,10 
4,90

Targ na bydło.
RssaaAf dnia 10. stycznia 1908. 

Urzędowe notowanie komisyi targowe).

72 aztuk bydła rogatego
świń chudych

5ol
0 „ tłustych

169 «t cieląt
21 n owce

6 tę kó*
654 ♦» prosiąt

Razem 1472 sztok bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi

I kb II kl. III kl. IV kl

Rogacisna:
Woły......................
Wolozaki i Jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owca......................
Krowy dojne za szt

34-36
45
50

35-87 
35—37 
28-30 
42—43 
87—42 
32-83 

260 - 32<)

27-30 
27-30 
21-2/ 
88—*0 
30—85

150-210

87-42

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interee: epok.
12—21
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Przesiedliłem się z Gniezna do Pozna­
nia i praktykuję w mieszkaniu ś. p. ojca mego 
dr. J. Szulca przy

1.ul. teatralnej 7.
Bank

Koehler & Janiszewski

Katowice.
Tel. nr. 1494.

Katowice.
TcL nr. 1494. flrystofcratyna

Stanisław Szulc,
lekarz - dentysta.
Przyjmuję

od 9-12. I 2—5. w niedzielę od 11—12.

Koncert dobroczynny
na rzecz saki. św. Kazimierza

odbędzie się
na wielkiej sali bazarowej, dnia 
15. stycznia o godz. 1/2 8. wiecz.

Cena biletów 3, 2 rak. dla stojących 1 mk.
Po koncercie na białej sali

herbata i bufet bez tańcy.
Biletów nabywać można u p. Droołego 

w Bazarze i w Biurze Związku Tow Do­
broczynności Podgórna 13.

39

flagazyii mebli

rąhowski
mistrz stolarski

Foznaó, u!. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

KomplRtne wyprawy lal 1 
pojedyftcze sztuki, ^gs tti- 
Sie wy^jOBSk mmwy i 
lustra $8 aajtaasżyfch cenach.

patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyłai 111 w Bi s ■®trt 

Poznań, Bazar telelon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

W Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4. 
taż przy dworcu

wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe 1 bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakop i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berliósklej jak 1 na gie-dach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go wrząśnia 1907. roku

fiíja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (PlEsserstr.) nr. 22,
pomiędzy nl. Modrzejowską a pl. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Dla szybko decydujących się nabywców jest

odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hygienlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania pici jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna” działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiera użyciu staje się pleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary- 
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

posiadłość miejska
w najwięcej ożywionej handlowej ulicy starego Poznania, tuż przy przy­
stanku kolei elektrycznej, w r. 1905/6 częścią przebudowana, częścią nowo 
wybudowana — z powodu wyjątkowych okoliczności możliwie tanio do 
sprzedania. Już dziś odrzuca grunt ten znaczne zyski, które powiększą się 
jeszcze przy starannej administracji.

Hipoteki uregulowane.
Tylko mała wpłata pożądana. Posiadłość ta nadaje się dla każdego, 

zwłaszcza dla trudniących się przemysłem, jako korzystne kupno.
Bliższe wiad. pod P. S. 31. za pośrednictwem Eksp. Kurjera Pozn.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlaehetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, nataralnych odcieniach smaku, oso­
biście o rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zaknplone, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
górno-węgierskie,

Aleksander Janucho wski

Nędzarze.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906,
poleca po cenach najprzystępniejszych

właśc. fi. Janucho wski & W. Salkowski
hurtowny handel win

w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
_ _ Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. —

---- =>•

W wytwornym wydanin książkowym 
okazał się nakładem naszym =

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł.Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 Ul.

Miód

ks. Wł. Mikitka
prób, w Kupczyiicach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

ifllEHTYP uskutecznia
JL szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Kasa oszczędności
5tmku Xolniezo-?rzemYsło-wegcj

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
•-»yjm ijo u» oprocentowanie wkładki każdej wysokości 

od 1 mk. począwszy plącąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
"(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

umowy.

CZESŁAW LEIT6EBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
- -- -- wchodzące. ---

fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
Telefon 762.

J
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